
We Lwowie, Niedziela dnia 4, października 1891. R ok  X X X .
Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W  niedziele nie wychodzi.
Przedpłata wynosi

z przesy łk ą  pocztow ą  
m iesięczn ie z ł .  3*— kw artaln ie z ł .  6‘— 

Za granicą kw artalnie z łr . 7*50.
W  miojscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 zł. 59 et. kwartalnie 4 zł. 50 et.

Przedpłatą i  og łoszen ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" ulica 

Karola Ludwika 1. 9.
O głoszenia przyjm ują:

W PA R Y /U : C. Adam (Ciborowski), Bouley. Rasp&il 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & VogIer 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Danbe & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszen ia  zw yezajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i N ad esłan e  za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

BIURA REDAKCJI:
nliea Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz, 9 do 1 w południe.

D la  prenumeratorów „Gazety Narodowej
„ w  353 3

„Gazeta M o w r  wraz z „Wędrowcem*4 Kosztuje

zniżoną jest o połowę eena ilustrowanego tygodnika warszawskiego 
l X I  O  W  I  B  0 “ .

w e Lw ow ie miesięcznie zł. 2*—, kwartalnie zł. 6-— 
na prowincji „ „ 2 70, „ „ 8  —

BIURA ADMINISTRACJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (Bklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 9—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW".

T elefon  osobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia Pillera i S k i, w której Gaz. N ar. jest drukowaną.

Zaproszenie do przedpłaty
na IV. kwartał 1891.

„Gazeta Narodowa" wychodzić będzie i 
dalej, jak dotychczas codziennie w dwóch wy­
daniach : dla Lwowa o godz. B popołudniu, a 
w dnie świąteczne o 12 w południe; dla prowin­
cji zaś o godz. 8 wieczorem.

wynosi 
we L w o w ie :

z dostawą do dom u; 
miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „

na p ro w in cji: 
miesięcznie 3 zł. — zł.
kwartalnie 6 „ — „

Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymają 
na żądanie bezpłatnie (za zwrotem tylko kosztów 
przesyłki) pierwszy tom i początek tomu drugie­
go drukującej się na czwartej stronicy naszego 
pisma powieści Z o l i  p.n. „P ien iądza, jako też 
początek powieści Z m o g a s a  p. n. „Czarny 
B 6g“, której druk właśnie rozpoczęliśmy.

Nadto Wydawnictwo „Gazety N arodow ej*  
zawarło układ z wydawnictwem tygodnika

„Wędrowiec"
w Warszawie co do dostarczania tegoż pisma od 
nowego kwartału tj. października 1891 wyłącznie 
prenumeratorom Gazety Narodowej

po cenie o p o łow ę zniżonej.
„W ędrowiec", wychodzący każdego tygo­

dnia w objętości 3 arkuszy druku, pełen i l lu -  
stracyj k olorow anych  (w każdym numerze 20 
do 30 rycin), zachowując i nadal kierunek p o p u ­
l a r n o - n a u k o w y  i zamieszczając prócz wia­
domości o wszelkich odkryciach w dziedzinie 
nauk przyrodniczych, astronomii, chemii, fizyki 
itd., także pow ieści i utwory najznakomitszych 
pisarsy, z pośród których w pierwszym już nu­
merze nowego kwartału będą prace: Goma- 
ltck lego, D ygasińskiego, P łu ga  i innych — 
wprowadza tę nowość, że będzie doń dołączany 
d z ia ł m ód.

„Wędrowiec"
dla p re n u m e ra to ró w  Gazety Narodowej k o sz tu je

we L w ow ie:
miesięcznie . . . złr. — '50 
kwartalnie . . .  „ 1’50

na prow incji; 
miesięcznie . .
kwartalnie

złr. —'70 
2*—

czyli

„Wędrowiec" w raz z „Gaz. Narodową"
we L w o w ie :

miesięcznie . . . .  złr. 2*—
k w a r t a l n i e ..........................6*—

na p r o w in c ji: 
miesięcznie . . . .  złr. 2-70 
kwartalnie . . . .  „ 8'—

Administracja Gaz. Nar. uprasza uprzejmie 
o rychłe nadsyłanie przedpłaty, celem zamówie­
nia na czas odpowiedniej ilości egzemplarzy 
„W ędrow ca" .

Przegląd polityczny.
Lw ów  d. B. października.

Z j a z d  k r ó l a  K a r o l a  r u m u ń s k i e g o  
z królem Humbertem włoskim w Monzy, pomimo 
urzędowych zaprzeczeń niezawodni® ma pewne 
polityczne znaczenie ; świadczy o tem obecność 
obu pierwszych ministrów. Przedmiotu obrad 
domyślać się jednak trudno, zwłaszcza źe są pod 
tym względem bardzo rozmaite przypuszczenia. 
Jedni sądzą, że król Karol nie porzucił do tego 
czasn zamiaru abdykacji i właśnie nad tą spra­
wą naradza się z królem włoskim; inni twierdzą, 
że wchodzi tu w grę projekt przystąpienia Ru­

munii do troj przy mierzą. Drugi domysł ma za 
sobą więcej prawdopodobieństwa, zwłaszcza, że 
zapowiadają, iż król Karol z Monzy pojedzie 
przez Sigmaringen do Berlina dla zobaczenia się 
z cesarzem niemieckim. Stan zdrowia królowej 
rumuńskiej zaważy tu przedewszy:tkiem na sza li ; 
wiadomości zaś w tym kierunku są nadzwyczaj 
sprzeczne. Podczas gdy jedne dzienniki utrzy­
mują, że stan ten jest nietylko groźny, ale na­
wet rozpaczliwy, inne donoszą o znacznem po­
lepszeniu, które według wszelkich istniejących 
nadziei pozwoli królowej w lecie do Rumunii 
powrócić.

A n g i e l s c y  p o l i t y c z n i  m ó w c y  po 
letniem wypoczynku wystąpili już w szranki. 
Dotychczas górą byli liberali, którzy wysłali w 
pole trzech najlepszych swoich rycerzy słowa, 
Morleya, Harcourta i Spencera. Z obozu konser­
watystów zaś przemawiało dotychczas tylko dwóch 
Knutsford i Fergusson. Wśród stronników Glad- 
stona daje się widzieć wzrastająca z dniem ka­
żdym pewność siebie. Lord Spencer, były wice­
król irlandzki przedłożył nawet słuchaczom swoim 
w Burton program spodziewanego liberalnego 
gabinetu. Gdyby liberalni przez ogólne wybory 
do parlamentu, przyszli znowu do steru rządu, 
prowadziliby, jak zapewniał Spencer, pełną po­
wagi politykę zewnętrzną nie mięszania się w obce 
sprawy i zalecaliby opróżnienie Egiptu, jeżeliby 
tylko takowe nie wzruszyło rządów Khedywa. 
Dalej obiecywał Spencer liberalne reformy; co 
się tyczy jednak Irlandji, ograniczył się do zna­
nego już frazesu : utrzymać Home-Rule. Być może, 
że sam Gladstone na najbliższem zgromadzeniu 
liberałów w Newcastler jaśniej wypowie liberalne 
plany co do Irlandji. Tymczasem oczy wszyst­
kich zwrócone są na Manchester, gdzie właśnie 
dokonywa się ponowny wybór Fergussona do 
Izby niższej. Za przeciwnika przy urnie wybor­
czej będzie miał Fergusson dziennikarza Scotta, 
który w obozie 1 berałów uchodzi za wielką po­
wagę. Mimo to, zdaje się, że sir James Fergusson 
zwycięży.

Jak z Konstantynopola donoszą, nowy ga­
binet turecki stara się usilnie wytępić korupcję 
wśród urzędników tureckich. W skutek tego zor­
ganizowała się potężna opozycja przeciw Dże- 
wadowi baszy. Z n a jd z ie  o n a  wpływowych sprzy­
mierzeńców tak w samej Porcie, jak w. pałacu 
sułtańskim i na prowincji, krótko mówiąc, w 
całem państw ie , którzy użyją wszelkich wysi- 
leń i intryg, aby obalić nowego wielkiego we­
zyra.

ta i la.
Lwów d . 3 . p a ź d z ie rn ik a .

W dwóch poprzednich artykułach, pod tym 
samym napisem umieszczonych, wykazaliśmy, że 
dotychczasowa supremacja szlachty zachodniej 
nad wschodnią nie jest ani słuszną, ani nie o- 
piera się na żadnej racjonalnej i prawdziwej 
podstawie. Nie polega bowiem ani na naszych 
tradycjach narodowych, ani nie odpowiada 
prądom dzisiejszej doby — ale podstawę swo­
ją  ma wyłącznie w organizacji i sprytnej 
taktyce. Wezwaliśmy też szlachtę wschodnią, 
która w ostatnich czasach okazała się tak łącz­
nie działająca, do dalszej pracy wspólnej, wyra­
żając nadzieję, • że przekonanie i duch obywatel­
stwa wschodniego, zdobywszy sobie należny 
wpływ na wszystkie sprawy krajowe, przyczyni 
się niepomiernie do pomyślnego ich załatwienia, 
a całej naszej polityce zarówno w sejmie, jak i 
w Radzie państwa nada inny, lepszy kierunek. 
Wzywaliśmy tę szlachtę do wspólnego działanis, 
do dążenia zjednoczonemi siłami, z energią i 
wytrwałością we wszystkich sprawach, zalecając 
jej, by miała na oku nie tylko dobro i honor o- 
bywatelstwa całego tego wschodu, który był z a ­

wsze stanowiskiem Mohortów, ale też dobro c a ł e ­
go kraju.

Wykazując niesłuszną supremację szlachty 
zachodniej nad wschodnią, wzywaliśmy tę osta­
tnią do łącznego i solidarnego działania, aby 
skutkiem tego supremacja ową usunięta zosta­
ła a równerzędność nastąpiła — by nie było 
szlachty zachodniej i wschodniej — ale j e ­
dna polska szlachta. Obojętnością w sprawach 
publicznych, a ta nieraz u szlachty wschodniej 
się objawiała — dopomogło się partji krakow­
skiej do uchwycenia niemal wszystkiego w swo­
je ręce.

Nie domagamy się supremacji dla szlachty 
wschodniej, która teraz ex' re sprawy podha- 
jeckiej, żywsze tętno życia swego objawiła, ale 
domagamy się tylko dla równych — praw 
równych. Pragniemy więc zapomocą solidarnej 
działalności szlachty wschodniej zrównoważenia 
wpływu szlachty zaehodniej, która idzie zawsze 
razem i łącznie — i w tem siłę swoją znajduje.

Z radością powitaliśmy i z dumą zapiszemy 
na zawsze wspólne, łączne wystąpienie szlachty 
wschodniej w sprawie podhajeckiej. Zapiszemy 
zaś je złotemi głoskami nie dlatego tylko, że jest 
opozycyjne wobec krakowskiej, ale dla tego, że 
stoi na gruncie ściśle narodowym, że broni ziemi 
ojczystej, która bądź co bądź jest główną pod­
stawą, jest owym czynnikiem, który i życie i 
siły daje narodowi. Wołają wprawdzie niektórzy: 
że nie ci, co oparci są o ziemię, stanowią pod­
ia alinę ducha patrjotycznego i siłę narodu — ale 
inteligencja umysłu. Nie mamy ani chęci, ani 
zamiaru sprzeczać się z nimi na razie — ale 
stawiamy pytanie: dla ctegóż w takim razie 
rząd niemiecki utworzył sporym sumptem fundo­
waną komisję kolonizacyjną, dla czegóż rząd 

| rosyjski w pierwszym rzędzie nie zezwala Po­
lakom na nabywanie ziemi? Czyżby oba te wro- 

ł gie nam rządy nie miały tyle doświadczenia, 
tyle zastanowienia, by obierały złe środki, drogo 

! przez nich okupowane, dla dopięcia awoich celów?
Jeśli zaś tak nie jesUJo szlachta wschodnia 

( występując w danym wypadku, w sprawie podha­
jeckiej, solidarnie, dała tem dowód swojej żywo- 

( tności bronienia, nie — jak niektórzy usiłują 
przedstawić — interesów prowincjonalnych, ale 

| bronienia spraw krajowych, spraw narodowych. 
Cześć i wdzięczność jej się za to nileży.

Szlachta zachodnia w kwestji tej zachowała 
się dotychczas milcząco. Sądzimy, że bierne to 

'je j  zachowanie się dotychczasowe miało swój 
1 powód nie w związkach i stosunkach z człon­
kami dyrekcji krakowskiego Towarzystwa ubez­
pieczeń, ale raczej w tem, że chciała w tej 
sprawie pozostawić pierwszy głos szlachcie wscho­
dniej, której kresy ziemi o jczy s te j wydano w ręce 

' co najmniej obojętne dla spraw krajowych i na­
rodowych. Dziś atoli, gdy sprawa podbajecka 
została już niemal dokładnie wyjaśnioną, nie po- 

* zostaje szlachcie zachodniej nic innego, jak tylko 
 ̂wesprzeć brać swoję w słusznych jej zapatry­
waniach — i obecnie na posiedzeniu Rady 

l nadzorczej krakowskiego Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń poprzeć jej p ro te s ty  całą siłą. 
Zaznaczonoby tem nietylko, że nie rozchodzi się 
o supremację szlachty zachodniej nad wschodnią 
— ale i że troskliwość o dobro kraju nigdzie nie 
wygasła.

Nie sprawy bowiem, że tak powiemy, 
prowincjonalne leżeć winne na sercu obywatel­
stwu naszemu, ale w myśl pięknych, odwiecznych 
tradycyj naszych: interes całego kraju, co wię­
cej, wszystkich dzielnic Polski, powinien być ce­
lem i dążeniem naszem.

Polityla i stosBiki l iM o w .
W iedeń d. 2. października.

Ktoby nie rozumiał ścisłego związku, jaki 
zachodzi między polityką państw a ich stosun­
kami handlowemi, tego mogłaby nawrócić nawet 
Czarnogóra swojemi ostatmemi postanowieniami 
zerwania wszelkich ekonomicznych związków z 
Anstro-Węgrami a zaspakajanie swoich potrzeb 
na targach rosyjskich. Jak pisma rosyjskie do­
noszą, ma zostać założoną w Odessie specjalna 
ajencja handlowa, która zaopatrywać będzie 
Czarnogórę we wszelkie produkty ziemi i prze­
mysłu. W tym celu rząd czarnogórski buduje 
trzy parowce, których przeznaczeniem będzie 
utrzymywać związki między Czarnogórą a Odessą 
a które będą takiej konstrukcji, że w razie wojny 
mogą być zamienione na krzyżówce.

Między produktami, jakich Da miejsce wy­
partych Austro-Węgier, ma odtąd Czarnogórze do­
starczać Rosja, wyliczają towary kolonialne, rol­
nicze narzędzia i maszyny. Jakie to maszyny 
będzię Rosja dostarczać Czarnogórze, trudno od­
gadnąć ; będą to chyba działa do owych statków, 
które w razie potrzeby mają utworzyć czsrno- 
górską flotę wojenną. Z całej wiadomości prze­
bija jednak dążność Rosji oderwania, choćby 
tak drobnego terytorjum jak Czarnogóra od śro- 
dkowo-europejskiej ligi państwowej, a jeśli przy­
znać się musi, że w pierwszym rzędzie względy 
polityczne i zamiary związane z przyszłą wojną 
dyktują caratowi to zbliżenie się ekonomiczne 
do Czarnogóry, to z drugiej strony nie wolno 
też zapominać, że na postępowanie to Rosji 
wpłynąć mógł wzrost ekonomicznego związku 
środkowo europejskich państw. Wzrost ten osła­
bić — oto polityka Rosji i Francji.

Kiedy odroczone zostały rokowania handlo­
we z Szwajcarją, powszechnie mówiono o tem, 
że Francja poczyniła jakieś propozycje szwajcar­
skiej rzeczypospolitej. Jeśli wiadomość ta o usi­
łowaniach Francji ugodzenia się z Szwajcarją, 
była prawdziwa, to chęć ta republiki wynikała 
nie z innych, tylko politycznych pobudek. Dal­
szym objawem tej polityki odśrodkowej, inspiro­
wanej przez Rosję i Francję jest zachowanie się 
w ostatnich dniach Serbii na wezwanie niemie­
ckiego i austro- węgierskiego rządu, aby wysłała 
swoich delegatów do Monachium celem prowa­
dzenia układów o wznowienie ugód handlowych 
z obu temi państwami. Rząd serbski na zapro­
szenie to wystosował notę do austrjackiego po­
sła br. Thoemmela i do niemieckiego posła 
Bray’a, w której wyrażając gotowość wejścia w 
układy z Austro-Węgrami w Wiedniu, wymówił 
się od rokowań z Niemcami pod tym pozorem, 
że traktat handlowy zawarty z tem państwem, 
obowiązuje do 30. czerwca 1893.

Powody tego kroku rządu serbskiego są ja ­
sne. Nie chce on uznawać związku ekonomiczne­
go obu państw środkowo-europejskich i w chwili, 
gdy jeden z głównych zastępców rządu serbskie­
go, minister Pasicz, obwieścił światu, że w Eu­
ropie podzielonej na dwa wrogie obozy, Serbia 
zawczasu musi stanowczo oświadczyć się za jednym 
z tych dwóch, w chwili tej rząd serbski nie chce 
poddać się pod ekonomiczny choćby wpływ obo­
zu, który w swej polityce zewnętrznej uważa za 
wrogi. Siła stosunków ekonomicznych atoli więk­
szą jest aniżeli rozumy i knowania ajentów ro­
syjskich. Rosja nie może zastąpić Serbii austro- 
węgierskiego targu a ta źle się obliczyła, wzbra­
niając się wejść w układy z Niemeami i podając 
za powód, że nie zebr, ła jeszcze danych, nie 
zna życzeń swoich kupców i nie może postawić 
żadnych wymagań. Serbscy politycy sądzili może, 
że więcej potrafią wytargować na AuUro-Wę- 
grzech osobno, aniżeli byliby w stanie na dwóch 
państwach razem, których eksport i import do 
Serbii przeszło 80% całej serbskiej produkcji i 
konsumeji wynosi. Pomylili się jednak, gdyż 
skoro Szwajcarja a nawet Włochy poddały się 
takiemu łącznemu przeprowadzeniu rokowań han­
dlowych, ani Niemcy, ani Austro-W ęgry nie 
zechcą z osobna godzić się z małą Serbią. Serb­
ska przeto polityka handlowa nie odniesie w kwe­
stji rokowań z Niemcami żadnych korzyści a 
może się narazić na utratę pozycji zdobytych w 
Austro-Węgrzech. Rząd niemiecki w odpowiedzi 
na notę serbską natychmiast wypowiedział Serbii

ugodę handlową. To decydujące i stanowcze wy­
stąpienie da powód do namyślenia się serbskim 
mężom stanu.

I nosii
(Korespondencja „Gaz. Nar.")

W iedeń d. 2. października.
Od dni kilku odbywają się tu posiedzenia 

międzynarodowego instytutu statystycznego. Ucze­
ni francuzcy, angielscy, amerykańscy, włoscy i 
portugalscy, skandynawscy i hiszpańscy zjechali 
w gościnę do Wiednia. Nawet z Egiptu przybyli 
reprezentanci; toż samo z Rosji.

Przed trzema dniami podejmowano gości 
tych uroczyście w auli tutejszej wszechnicy a na 
pierwszem zebraniu tem zjawili się ministrowie 
Gautsch, Prażak i Zaleski, burmistrz dr. Prix i 
rektor Hartel. Minister Gautsch po słowach po­
witania, wypowiedzianych przez przewodniczące­
go Sir Rawsona, podniósł w krótkiej przemowie 
znaczenie Austrji dla rozwoju statystyki jako 
umiejętności, wspomniał o pierwszych jej za­
czątkach na wszechnicy wiedeńskiej, o humani­
ście Konradzie Oeltesie, który miał tu wykłady
0 politycznym stanie starego państwa niemieckie­
go (a którego i my Polacy znamy jako wycho­
wanka Jagiellońskiej wszechnicy i z jego wier­
szy łacińskich na cześć Polski) dalej o tutej­
szych merkantyliitach 17 wieku a wreszcie o 
wielkich uczonych wieku przeszłego Justimie i Son- 
nenfelsie. Minister podniósł zasługi międzynaro­
dowego instytutu, który dowodzi, że między umie­
jętnością a praktyką życia nie ma różnicy ale 
panuje zupełna identyczność interesów i który 
spełnia ideał międzynarodowego wyrównania kul- 
turnych zadań ludzkości.

Z nnych przemówień na szczególną uwagę 
zasługują wywody przewodniczącego Sir Rawso­
na, który stwierdził, że polityka nie stoi na za­
wadzie pięknym zadaniom instytutu, że między­
narodowe czynniki w rozpatrywaniu społecznych
1 ekonomicznych problematów przełamują więzy 
narodowe i że postępy w komunikacji wytwarza­
ją coraz więcej stosunków łączących ludzkość. 
W ciągu mowy swej poruszył on dalej kilka kwe- 
styj, któremi kongres obecny ma się zajmować, 
a choć ostatecznego ich załatwienia nie można 
się spodziewać, samo jednak omawiani® tychże 
przyczyni się zapewne do rozwoju umiejętności, 
której jedynie zawdzięczać można jasność pewną 
w ocenianiu społecznych i hygienicznych środków.

Z kwestyj tych jako najważniejsze zazna­
czył sumaryczne przedstawienie ostatnich obli­
czeń ludności, poruszoną przez sekcyjnego szefa 
dr. Inama Hernegga, wymianę spisów emigran­
tów w różnych krajach, antropometrją podjętą 
po badaniach epokowych Queteleta przez dr. 
Engla, dalej kwestję znaczenia i granic demo­
grafii i statystykę elementarnej nauki. Z po­
chwałą wyrażał się przewodniczący o angiel- 
skiem ministerstwie rolnictwa, o rewizji katastru 
we Francji, o statystycznym roczniku Szwajcarji, 
a wszystkim badaczom zalecał gorąco bibliografie 
profesorów Cossy i Bartoliniego.

Po tej mowie nastąpiły wybory poszczegól­
nych komisyj i referentów.

Wczoraj w porze południowej przyjmowano 
członków kongresu w sali obrad magistratu mia­
sta Wiednia — a wieczorem w Hofburgu, gdzie 
ich podejmował arcyks. Karol Ludwik.

Z wyjątkiem rosyjskiego zastępcy Borkow­
skiego, k t ó r y  p r z y s z e d ł  w u n i f o r m i e  
j e n e r a ł a ,  wszyscy uczeni zjawili się we 
frakach. Gazety podnoszą to i nie bez przy­
czyny !

Wczoraj odbyło się też pierwsze posiedze­
nie pełne kongresu, na którem zaraz uchwalono 
bardzo ważne zasady dotyczące ogłaszania dat 
statystycznych o nauce elementarnej przez wszy­
stkie państwa eo pięć lat, dalej kilka wniosków 
w kwestji statystyki kryminalnej, przyczem dr. 
Fóldes ciekawe opowiadał szczegóły ze statystyki 
zbrodniarzy w Węgrzech.

Dziś narady trwają dalej i zajmują się 
kwestjami własności ziemi i zabudowań, hm.

8 ____

Czarny Bóg.
Po w ieść  w s p ó łc z e s n a  z życ ia  

przez autora „Pożary i zgliszcza".

(C ią g  d a lszy ).

— Nikt z nas słowa nie rzekł do zaślepio­
nego ! Poszedł, obiecując nam swe łaski kiedyś.

— Co to znaczy. Kto mu jest ten Glebowi 
Rozumiesz ty cokolwiek.

— Ja — rozumiem — pamiętasz przecie, 
że sam mówił, żeśmy niedaleko się rodzili. Ale 
czy warto mówić — niesławy! Poszedł :— n je 
spotkamy go więcej.

— Owszem mów, mów. Ten Glebow wiec 
i u was się krwią zapisał!

— Był. Stary mój opiekun nieboszczyk — 
opowiadał o tej sprawie. Dzieckiem byłem — ale 
mi to w pamięci postało — jako bańba. W owe 
czasy było wielw bohaterów u nas — byli i słabi, 
ale taka ohyda na Litwę całą była jedna. Adrjan 
Sławicz był porządny człowiek, miał majątek od 
jeziora ogromnego, pod samym dworem zwany 
Jezierne, liczył się do najbogatszych właścicieli, 
rządził się rozumnie. Zaczęto sarkać nań od oże­
nienia. Wziął kobietę bardzo piękną, świetną — 
ale złego rodu. Na naszej konserwatywnej ziemi

wierzą w rodową tradycję cnoty lub występku. 
Była żona Sławicza z rodu złych kobiet — wró­
żono mu źle zatem. I tak się stało. Jezierna się 
zmieniła. Bale szły po balach — gości było peł­
no — obcych, znajomych pani z szerokiego świata. 
Sławicz sponurzał, usunął się od obywatelstwa, 
nawet z czasem przestał się pokazywać w pałacu. 
Cała okolica mówiła głośno o skandalicznych ro­
mansach pani, po imieniu nazywając kochanków. 
On musiał to słyszeć i rozumieć, ale milczał — 
nie pilnował, nie sądził i nie mścił się.

Wybuchło powstanie. W pałacu był bal, i 
tejże nocy gospodarz poszedł w las, na śmierć. 
Piękna pani została na łasce Moskali — a przecie 
minął miesiąc, a na Jezierne nie spadała konfi­
skata. Dziwili się sąsiedzi, a wreszcie dziwić się 
przestali. Pewnej nocy w głębi puszczy, gdzie 
z P.artją obozował, dowiedział się Sławicz, jaki to 
glejt miał dom jego przodków, gniazdo uczciwych 
Polaków. Przyszedł ktoś świeży do braci osaczo­
nych i przy ogniu rozpowiadał:

— Tego wzięli, i tego i tamtego. Ten dwór 
spalono, ten zaorano, ten skonfiskowano.

— A Jezierne! — spytał Sławicz.
Opowiadający go nieznał, więc odparł bez­

względnie,
— Jezierne bezpieczne! Strzeże pułk pie­

choty — no, a pułkownik — kochanek pani!
— Kto on?
— Jakiś petersburski elegant. Rolę gospo­

darza dobrze odgrywa. Ze dworu pułk idzie na 
naszą obławę jutro!

Wstał Sławicz od ognia, strzelbę wziął i po­

szedł. Chłop rybak przeprawił go nocą przez je ­
zioro, szedł oślep na zgubę. Podobno pułkownik 
miał nazajutrz obwiązaną rękę. Boże — strzelba 
w pokoju niewygodna broń. Wezwał ludzi żeby 
uprzątnęli trupa z sypialni pani. Trup miał dwie 
rany od kul pistoletowych a na sobie powstańcze 
łachmany. U pani w kilka miesięcy potem uro­
dził się syn. Nie zaprzeczył nikt gdy go nazwano 
Sławiczem — ale też nikt w to nie wierzył. Puł­
kownik ruszył dalej w swej zwycięzkiej walce i 
więcej się w Jeziernie nie pokazał. Sławiczowej 
jednak glejt pozostał, ale usiedzieć nie mogła 
w tamtych stronach. Sprzedała majątek — za 
granicą bawi stale. Chłopaka wywiozła i rzuciła 
obcym ludziom, wyhodował sie bez matki i domu, 
bez wspomnień i tradycyj. Taki został! — Teraz — 
nie wiem dla czego — ten ojciec prawdziwy go 
sobie przypomniał.

— Ten ojciec — Glebow!
— Tak!
Spojrzeli na siebie, z jednakim wstrętem i 

ohydą. Potem Swida boleśnie się uśmiechnął, a 
Gregor zamruczał.

— I  stanie się, że ja  z jego ręki padnę, 
albo on z mojej. Jedna droga — ha — jedna 
droga!

Zaśmiał się i on gorzko.

IV.
Nowicjat.

Klub, do którego wszedł Gregor miał za 
szyld ludową garkuchnię, i najgorszego gatunku

f salę taneczną. Wśród wrzawy, tłoku, na oczach 
. policji spiskowano najspokojniej. Za restauracją
• i salą zabaw było kilka stancyj dla graczy i pa- 
; laczy. Stancje te miały mało znane boczne wyj- 
j ście — miały czujną straż i najlegalniejsze po- 
' zory. W najdalszej prezydował sam zarząd klubu, 
j Gregor przeszedł wszystkie stopnie wtajemnicze- 
| nia. Obcował z hałastrą, niezdającą sobie sprawy

z własnych żądz, — z zapaleńcami służąeemi za 
narzędzia — wreszcie ze starszyzną. Bawił ty­
dzień, gdzie inni rok spędzają. Po miesiącu znał 
wszystkich i każdego — pojął organizację i siły. 
Dużo plew było i dużo mętów. Czuć było mło­
dość, nowość instytucji — fermentowało, burzyło 
się, wrzało gorączkowo. Ledwie kilku rozumiało 
cele, gotowych było do walki, — reszta przyno­
siła tylko wstyd i szkodę. Niełatwe miał zadanie 
Nikita — rządzie tą niesforną zgrają. Trzeba było 
i gładzić i pobłażać i karać — a przedewszyst- 
kiem imponować. Gregor niedługo patrzył i uwa­
żał — a poznał wnet braki wodza. Był świadkiem 
starć gwałtownych, niesnasek; — po za klubem 
wściekłości Nikity — nienawidził swych podko­
mendnych — nie mogąc ich ujarzmić. Siemio­
nów do czynu się zdał, administracji podołać nie 
mógł. Mówił źle, unosił się łatwo, brutalizował 
delikatnych — ustępował przed warchołami — 
lękał się pięści i języków szui zuchwałej. Gregor 
jeden był mu ślepo posłusznym, na mięszanych 
zgromadzeniach wcale nie dysputował, zachowy­
wał się chłodno i rozważnie — nie< ubliżył nigdy 
przewódzcy. I  stało się, że Nikita pewnego dnia

• wyznał mu swą niezaradność, poprosił pomocy.

Gregora znali dotąd tylko z artykułów w Z ie­
mi i Woli •— artykułów świetnych, pełnych rozu­
mowań ścisłych i planów potężnych. Wertowano 
je w klubie, w ciasnych głowach nawet czyniły 
one jasność, sprowadzały najsprzeczniejsze żywio­
ły do jednej idei i celu. Artykuły te miały dzi­
wną moc spokoju, uszanowania i logiki. Wtedy 
to na jednej z burzliwych sesyj, gdy debatowano 
nad propagandą wśród wojska, a Nikita daremnie 
chciał ład zaprowadzić, kilku najburzliwszych rzu­
ciło się do Gregora.

— Ty powiedz co myślisz? Jak ty, tak my! 
— wołano.

Gregor pierwszy raz powstał i przemówił 
wśród ciszy, której klub nie z n a ł :

— Kim my jesteśmy? Członkami klubu, czy 
nie? Jeśli nie, jesteśmy zgrają; jeśli tak, powin­
niśmy jednego słuchać. Ja w imieniu wszystkich 
przepraszam Nikitę!

Nikt już tego wieczora głosu nie podniósł. 
Nazajutrz przyszli do Gregora trzej socjaliści, 
najtężsi, najpoważniejsi z grona: Dmitri Acha- 
czeńko, Fiodor Małyczew i Iwan Satin.

— - S łuchaj! — rzekł Achaczeńko — ma na­
mi kto kierować, to tylko ty. Nikity słuchać nie 
chcemy.

Gregor przez chwilę tylko patrzał na nich 
tak, że spuścili oczy.

— Czy Nikitę narzucono wam? — spytał.
— Wybraliśmy sami, bo wówczas był naj­

starszy!... Teraz my dorośliśmy i przerośliśmy 
jego...

(C. d. n.)
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Sprawa podhajecka
W poniedziałek d. 5. bm. odbędzie się po­

siedzenie Rady nadzorczej krakowskiego Towarz. 
wzajem. ubezpieczeń. Prezesem jest p. Zygmunt 
Dembowski, wiceprez. p. Józef Męciński, w skład 
radv nadzorczej zaś wchodzą pp. Badeni St., 
Balicki Ludwik z Wykot, Benoe Atanazy z Nie- 
gowic, Bielański Julian z Straszęcina, Bohdano­
wicz Grz gorz z Oszechlib, Cieński Ludomir 
z Okna, Dobrzyński Adolf z Zakrzewa, Garapich 
Michał z Cebrowa, Gniewosz Włodzimierz ł P 0- 
toka Złotego, Gniewosz Feliks z Nowosielec, 
Gnoiński Wincenty z Krasnego, Głażewski Igna­
cy z Chmielowy, Gostkowski Aleksander z To­
mic, Hencel Seweryn z Szołomyi, Homilacs St. 
z Krakowa, Jasiński Franciszek z Za^ajpolu, Ko­
mornicki Stanisław z Zawadek, Kr fiński Włady­
sław z Wyszatyc, dr. Marchwicki Zdzisław ze 
Lwowa, Obertyński Zdzisław z Cieląża, Prek 
Stefan z- Pantalowic, Starowieyski Stanisław 
z Bratkćwk- dr. Straszewski Maurycy z Krakowa.

P o s ie d z e n ie  to  — ze względu na ważność 
s p ra w y , k tó r a  p o ru s z y ła  kraj ca ły  — powinnoby 
z a ró w n o  d la  z a s p o k o je n ia  opinii publicznej, jak i 
ze w z g lę d u  n a  interes samego Towarzystwa, być 
j a w n  ?. D o m a g a m y  się  teg o  łą c z n ie  z in n e m i 
p is m a m i.

Z j a z d  s z l a c h t y  s t r y j s k i e j .
Stryj d. 2. p a ź d z ie rn ik a .

Dziwnego zjawiska było dzisiaj miasto na­
sze widownią: zwołane z inicjatywy mar.-,polka 
tutejszej rady powiatowej p. Zygmunta br. Ro- 
maszkana zgromadzenie uprawnionych do wyboru 
delegata do Rady nadzorczej Tow. wzuj. ubezp. 
w Krakowie z byłego obwodu stryjskiego, w ceiu 
omówienia sprawy Podhajeckiej i wyrażenia ubo­
lewania dyrCkc-ji owego Tow. za wiadome pokie­
rowanie Podhajecka sprawą, zabrało się z całym 
animuszem do pracy, z animuszem zapowiadają­
cym dla dyrekcji srogą burzę a tymczasem za­
kończyło się skutkiem zaledwie połowicznym. 
Prawie wszyscy (ale tylko „prawie* wszyscy) 
uczestnicy zgromadzenia przybyli na nie w tem 
przekonaniu, iż uchwalą rezolucję conajmniej 
taką, jaką powzięło zgromadzenie szlachty brze- 
żańskiej, rohatyńskiej lub kołoinyjskiej; tymcza­
sem w rezultacie nie dopuszczono wniosków, sta­
wiających rzecz jasno a natomiast uchwalono 
rezolucję wprawdzie potępiającą dyrekcję, ale 
tylko pośrednio.

Zgromadzeniu przowodniczył marszałek p. 
br. Romaszkan, który otworzywszy obrady, za­
prosił obecnego na zgromadzeniu delegata z stryj­
skiego okręgu p. Komornickiego, do zdania spra­
wy z kwestji Podhajeckiej P. delegat przedsta­
wił rzecz w ten sposób, iż na zgromadzeniu rady 
nadzorczej z dnia 27. maja, t, j. w przededniu 
walnego zgromadzenia członków Towarzystwa, 
postanowiono dla rozpatrzenia sprawy Podha­
jeckiej (mianowicie sprawy kunna Podhajec, gdyż
0 wydzierżawieniu ich Lilienfeldom nikt z Rady 
nadzorczej, a w szczególności p. Komornicki, nie 
słyszał) wybrać komisje, któr- wraz z eksper­
tami miała objechać Podhajce, sprawę na pod­
stawie elaboratu p. Bondaua zbadać, a w razie, 
gdyby jednomyślnie na zawarcie kontraktu z ks. 
Czartoryskim się zgodziła, kontrakt ten zawrze,
1 sprawę całą przedstawić Radzie nadzorczej do 
zatwierdzenia na jej zgromadzeniu w listopadzie 
br. W obradach tego posiedzeuia brało udział 22 
członków Rady.

Na drugi dzień zaraz do walnera zgromadzeniu, 
gdy z 22 członków Rady poz stało w Krakowie 
tylko 14, prezes aa żądanie niektórych z obe­
cnych w Krak iwie członków, zwołał nagle nad­
zwyczajne posiedzenie. Na posiedzeniu |fm  
przedłożono Radzie wniosek reasumowania u- 
chwały poprzedniego zgromadzenia, a zawarcia 
natomiast kontraktu z ks. Cząrtory"kilu §. 
statutu stanowi, że nawet zwyczajne zgr^m, lżenie 
może mieć miejsce tylko za popr/edśiem pise- 
mnem zawiadomieniem każdego z cz^ nków R a­
dy z osobna. Tymczasem mimo, iż ^  tym wy­
padku przepisu tego nie zachowano, zgromadze­
nie odbyło się, uchwałę poprzednią reasumowało 
i uchwaliło zawrzeć umowę, a to wszystko 9 
głosami przeciw 3, pomiędzy którymi to osta­
tnimi był właśnie {>. Komarnickj. O L.jiaAtó- 
dach nie było na zgromadzeniu tem mowy i 
wogóle o dalszych torach sprawy, o całej fa- 
cjendzie z Lilienfeldami, delegat w.ęeej oficjalnie 
nic nie wie.

Zgromadzenie oburzone z powodu nielegal­
nego postąpienia dyrekcji, przyjęło sprawozdanie 
p. Komornickiego do wiadomości i uchwaliło de­
legatów. na wniosek przewodniczącego wotum 
uznania — i na tem koniec. Przystąpiono bowiem

do dyskusji nad przedłożonym wnioskiem, doty­
czącym stanowiska zgromadzenia samego wobec 
sprawy. Przyjęto niewinny punkt pierwszy, ale 
gdy p r z y s z e d ł  pod dyskusję drugi punkt,  dy­
skusja wzięła nagle zupełnie inny obrót. Dla 
lepszego zrozumienia rzeczy przytoczymy tu 
wspomniany powyżej wniosek. Punkt pierwszy 
opiewa:

„Z powodu braku potrzebnych dat nie może 
zgromadzenie osądzić czy kupno i wydzierża­
wienie klucza podhajeckiego dla działu życiowe­
go jes w ogóle i n t e r e s e m  k o r z y s t n y m  
i czy dzierżawcy pp. LilienfeMzi dają dostate­
czną m a t e r j a l n ą  i m o r a l n ą  g w a r a n c j ę * 1. 
Punkt zaś drugi: „Zgromadzenie wyrnża ubo­
lewanie, że dyrekcja Towarzystwa wraz z pre- 
zydjum Rady nadzorczej z b y t  d o r a ź n i e  i bez 
należytego uwzględnienia stosunków miejsco­
wych zawarło z pp. Lilienfeldami umowę, której 
skutki n i e w ą t p l i w i e  przyuiosą k r a j o w i  
s z k o d y  pod w ględem e k o n o m i c z n y m  
i s p o ł e c z n y  m “.

Czemuż to przypisać i jak wytłumaczyć ten 
zwrot niespodziewany? Oto wystąpiły w tej sta­
nowczej chwili głosy, dotąd milczące, które ze 
w z g l ę d ó w  w y ż s z y c h  nie mogły pozwolić 
na uchwalenie tego wniosku i pragnęły znacze­
nie jego przynajmniej osłabić. Niepodobieństwem 
byłoby podać cały pirebieg dyskusji, dość po­
wiedzieć, że potrafiono pokierować nią w ten 
sposób, iż wrażenie sprawozdania p. delegata 
zatarło -się u pewnej części członków’ zgroma­
dzenia, między temi i u niego samego, że p. 
Wiunicki przyszedł do przekonania, iż nie może 
wydawać wyroku potępiającego na dyrekcję za to. 
iż ta oddała sztnat polskiej ziemi żydom w dzie­
rżawę, gdyż on sam to przed rokiem zrobił, że 
potrafiono niektórych ze zgromadzenia, w istocie 
rzeczy niezadowolonych z obrotu sprawy podha­
jeckiej przekonać, iż nie należy krępować swo 
body delegata rezolucjami g..niącemi dyrekcję, 
tak, że ostateczuie postawiono wniosek przejścia 
do porządku dziennego nad punktem drugim i 
wniosek ten przyjęto. Co^prawda, dziwny był 
sposób tego głosowania. W zgromadzeniu brało 
udział 12; większość uznała, iż przewodniczący 
nie ma prawa głosowania, a natomiast przyzna­
ła to prawo interesowanemu w sprawie p. dele­
gatowi. Skutek takiego pojmowania rzeczy był 
ten, iż na 11 faktycznie głosujących, 6 (tj. ra­
zem z delegatem) było za przejściem do porząd­
ku dziennego, 5 zaś za owym wnioskiem wyra­
żającym nagęnę. Ponieważ zaś nie przyjęto 
punktu drugiego, musiano reasumować i pierwszy 
punkt, poczein wśród ogólnego rozgoryczenia 
przyjęto natomiast podaną poniżej rezolucję, k tó ­
rej, jak to już wspomnieliśmy, w ostatniej 
chwili postawiona poprawka, zdołała nadać wła­
ściwe znaczenie. Rezolucja ta opiewa:

„Wskutek zaproszenia ogłoszonego w dzien­
nikach jawili się uprawnieni do wyboru delegata 
Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie, a mianowicie: pp. Kazi­
mierz Winnicki, Leon Ja r  ymowski, Edmund hr. 
Dzieduszycki, Józef Benz, Stanisław Komornicki, 
Stanisław Skarżyński, dr. Sta wsław Bieliński, 
Zygmunt br. Romaszkan, Karol hr. Dzieduszycki, 
Fortunat Skarżyński Adam Ouyjzkie ■ icz i Julian 
br. Brunicki, i pod przewodnictwem Zygmunta 
br. Romaszkana, po dłuższej wyczerpującej dys­
kusji uchwalili ednngłośnie następujący wniosek 
Zygmunta br. R-riuszkana : „Wyraz uznania
swojemu delegatowi p. Stanisławowi Komorni­
ckiemu za jego prawidłowe zachowanie się na 
posiedzeniu Rady nadzorczej w ogólności, a 
w szczególności z a  s t a n o w i s k o  z a j ę t e  
p r z e z e ń  w s p r a w i e  p o d h a j e c k i e j  
n a  p o s i e d z e n u  R a d y  n a d z o r c z e j  
z d n i a 29 m a j a  b. r., k i e d y  g ł o s o w a ł  
p r  z i c i w r e a s u m o w a n i u  u c h w a ł y  
z 27. t e g o ż  m i e s i ą c a ,  powierza j n * ej kupno 
Pudli ijcc komisji złożonej z trzech, a która to 
komisja miała zdać sprawę z tego kupna na 
posiedzeniu iistopadowem Rady nadzorczej14 — 
a nadto większością jednego głosu wuiosek p. 
Kazimierza Winnickiego następującej t re śc i : 
„Wstrzymujemy się od uchwały w sprawie pod- 
hajeckiei. któraby mogła być uważaną za in­
strukcję dla delegata, a tein samem krępować 
go na przysz:em zebraniu Rady nadzorczej, a to 
z powodu braku dat wyczerpujących, któreby 
mogły rzu ić jasne światło na interes podha- 
jeeki.“ Zygmunt Rom.sszkan nr., K tzirnierz Win­
nicki wr., Stanisław Skarżyński wr., Leon Ja- 
rzymowski v\r., K-*rol Dzieduszycki wr., Julian 
B run:cki wr., ńdam Onyszkiewicz wr., Fortunat 
Skarżyński wr.. Edmund Dzieduszycki wr., Sta­
nisław Bieliński wr., Stanisław Komornicki wr. 
Za tym drugi . wnioskiem głosowali: Dr. Stani­
sław Biliński, Komornicki, Winnicki, Jarzymow- 
ski, Karol hr. Dzieduszycki, Stan. Skarżyński; 
p r z e c i w  zaś niemu: Zygmunt br. Romaszkan,

Julian br. Brunicki, Fortunat Skarżyński, Adam 
Onyszkiewicz, Edmund hr. Dzieduszycki.

W każdym razie p r z e z  u c h w a l e n ; e t ej  
r e z o l u c j i  w y p o w i e d z i a ł o  z g r o m a d z e ­
n i e ,  iż wstrzymuje się od danis instrukcji swe­
mu delegatowi, m a bowmm, wobec dotychczaso­
wego jego stanowiska w tej sprawie, j u k  n a j ­
z u p e ł n i e j s z e  z a u f a n i e ,  że i n a d a l  b ę ­
d z i e  p o s t ę p o w a ł  w t y m  s a m y m ,  t. j. 
w p r z e c i w n y m  d y r e k c j i  i c a ł e j  f a c j e n -  
d z i e  p o d h a j e c k i e j  k i e r u n k u ,  chociaż nie 
wypowiedziano tego tak dobitnie i j a s n o , jak 
wyrażał wniosek odrzucony, Zawdzięczyć wypa­
da rezultat ten wpływom, którym chyba nie 
przyświecała myśl o sprawie narodowej, a o 
które rozbiły się najszlachetniejsze usiłowania 
patronizowane przez tych, którzy głosowali prze­
ciw drugiemu wnioskowi ostatecznie przyjętemu, 
w szczególności patronizowane przez przewodni­
czącego zgromadzenia.

S tan is ław ó w  d. 2. października.
Wczoraj odbyło się tu walne zebranie człon­

ków stanisławowskiego, nadworniańskiego i bo- 
horodczańskiego Oddziału Towarzystwa gospodar­
skiego. Na zebraniu tem po przeprowadzeniu dy­
skusji, uchwalono wystosować do rady nadzorczej 
Towarz. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie na ręce 
członka tejże rady p. Włodzimierza Gniewosza, 
następujące pismo :

„WalnQ zebranie stanisławowskiego, boho- 
rodczańskiego i nadworniańskiego oddziału To­
warzystwa gospodarskiego, odbyte w dniu 1. pa­
ździernika w Stanisławowie, przy licznym udziale 
kilkudziesięciu członków tak ze swego, jak  tłu- 
mackiego i kałuskiego oddziału, uważając doraźne 
wydzierżawienie dóbr podhajeckicb, przez dy­
rekcję Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, ja ­
ko przeprowadzone wbrew najżywotniejszym in­
teresom k ra ju , którym interesa pojedynczych 
instytucji podporządkowane być winne, za czyn 
szkodliwy i niepatrjotyczny, wyraża życzenie po­
wszechnie prawie w kraju podzielane, by świe­
tna Rada nadzorcza Towarzystwa wzaj. ubezpie­
czeń kontrakt dzierżawny z pp. Lilienfeldami o 
pomienione dobra zawarty rozwiązała. Z. Jaro­
szyński, przewodniczący.

Z D o l i n y  d. 2. telegrafują: Wydział Ra­
dy powiatowej doliński uchwalił na posiedzeniu
1. października przyłączyć się do protestu prze­
ciw niemoralnemu, materjalnie szkodliwemu dla 
całego kraju, układowi dyrokcji krakowskiego To­
warzystwa ubezpieczeń z Lilienfeldami. Jankowski 
sekretarz Rady powiatowej.

Z S a n o k a  donoszą: Dnia 2. bm. zebrał 
się tu sanocki Odd-iaf Tow. gospod. i po prze­
prowadzonej dyslupji nad sprawą podhajecka, 
uchwalił następującą rezolucję :

„Ogólne zebranie Oddziału gospodarczego 
sanockiego, nie krępując w niczem swego dele­
gata w radzie nadzorczej, ani też w sprawie sa­
mej nie przesądzając nic, w y r a ż a  j e d n o g ł o ­
ś n i e  s w o j e  u b o l e w a n i e  i uprasza swoje 
prezydjum, aby w tyin duchu stanowisko Od­
działu do tej sprawy zaznaczając, życzliwym 
uczuciom i nełnemu zaufaniu Ha dyrekcji Tow. 
wzaj. uue/.j.iu-cz-ń dało wyiaz odpowiedni. Zy­
gmunt JanowsJ' pi zewodnicząe.y Oddziału gosp. 
ziemi sarąrkiej*.' ’ ’ *

Z Jasła  otrzymujemy następujący telegram: 
Na dzisiejszem zgromadzeniu szlachty z powia­
tów Jasło-Krosno Gorlice, uchwalono następujący 
wniosek p. T r z e c i  e w s k i e g o :  „Obywatele 
ziemi jasielskiej, kolebki instytucji Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, wyrażają zdanie, że dy­
rekcja Towarzystwa, wypuszczając Podhajeczyznę 
w dzierżawę Lilienfeldom na lat 20, p o p e ł n i ­
ł a  c z y n  n i e  z g o d n y  z d u c h e m  i n s t y ­
t u c j i  o b y w a t e l s k i e j ,  z a ł o ż o n e j  i 
u t r z y m a n e j  t y l o m a  o f i a r a m i  i u p r a ­
s z a j ą  d e l e g a t a ,  a b y  w radzie nadzorczej 
zażądał, b y  i l e  m o ż n o ś c i  b e z  w i e l k i c h  
s t r a t  i n t e r e s  d z i e r ż a w n y  r o z w i ą- 
z a ć“.

k r o n ik a .
Lwów dnia 3. pn&dzicrnika 1891 r.

Z a p is k i  p .s f j i l s t c .  N otarjusz w  W adow icach, 
p . Jó ze f P aw likow sk i przen iósł się do O św ięcim ia, zaś 
n o t a r ju s z ^  O św ięcim iu, p. F rancisze N iem czew ski, 
przeniósł się do K rakow a. Obaj pp. notarjusze rozpo 
ezęli dnia 2 bm . urzędow anie w  sw ych nowych sie-' 
dzibach urzędów  cb.

W przeddzień...
P a n  sędz!a s iad ł w fotelu, udając, że drzem ie.
Sam  b y ł. Z przyległego pokoju do la tyw ał brzęk 

talerzy  i p rzek rada ły  się resztk i woni potraw , aby z dy­
mem fajk i przed chw ilą  odłożonej i dogasającej wejść 
w zw iązek nierozerw alny.

A le przew iew  pędził je  z k łębam i dymn dalej, 
ku  drzwiom przeciw leg łym , o tw artym  na oścież, a  w io­
dącym na werandę.

O kna pokoju były  p rz y s ło n ię te ; g rube firan ­
ki ju tow e dozw alały zaledwie dom yślać się ich is tn ie ­
nia. Tem  w yraźniej w ystępow ał obraz ogródka, ujęty 
w am y w erandy.

Słońce rozlew ało sw ą jasm  śó m-, grzędy i ścież­
ki. M ożnaby sądzić praw ie, że to w iosna, gdyby nie 
żółte liście  na ścieżkach, gdyby nie szaraw y ton t r a ­
w nika, różny od wiosennej zieloności, ja k  życie od 
śm ierci —  i gdyby  nie te kw iaty , sm utne, pochylone, 
przysychające ju ż  i gnące się pod w łasnem  n a ­
sieniem .

P a n  sędzia od czasu do czasu o tw ierał oczy, 
pa trzy ł w  ów słońcem  oblany, a  mimo to dziwnie ża 
łosny obrazek — i znów p r z y m y k a ł  je , choć bynaj­
mniej tego nie żądały. N ag le  odchyliw szy powieki, 
poruszył się n iecierpliw ie.

W ic.ok o.cródka s tra c ił w yłączne cechy pejzażu, 
a  p rzybrał natom iast charak te r rodzajowego obrazka. 
Z ubooza nadeszły ścieżką dwie p o s ta c ie : m łoda dziew ­
czyna. i m ęiozyzna.

D zi iwozyna m ia ła  na sobie ja sn ą  su k ie n k ę ; 
i/warzyozkę jej pełną, rum ianą, trochę może ogorzałą, 
rozkoszny okraszał uśm iech, k a p e lu s z  trzym ała  w je ­
dnej ręce, drugą zaś oparła  się o ram ię swego to w a ­
rzysza po v iadała coś żywo, tu ląc się do niego i 
p rzeryw ając  słow a od czasu do czasu śm iechem , jak  
np. w tej chw ili.

M ężczyzna z zachwytem patrzył w tw arz dziew czy­
ny, pe łn ą  tego realistycznego uroku, który silniei nęci, 
n iźli idealne piękno. M ów ił m rh ); słuchał, jakby  każ­
dy dźw ięk jej g łosu , każde tchnienie jej oddechu pra­
g n ą ł w chłonąć w siebie.

P rzeszli grzędą dalej, znikli i znowu nie w idać 
■ było nic prócz słonecznych blasków , zam ierających 
! kw iatów  i pożółkłych liści...
j P a n  sędzia p rzym knął oczy, ale ru sza ł się cią- 
| gle w swym  fotelu, jak b y  na kam ieniach siedział, a 

nie na w łosiennej poduszce.
Sam  nie w iedział, ja k  nazw ać uczucie, które

nie daw ało m u spokoju. In n i ojcowie cieszą się prze 
cie, w ydając córki swe za mąż. Czemuż on tylko nie 

i może w zbudzić w sobie radości, czemu tylko jego
przejm uje gniew em , w ściekłością, rozpaczą m yśl, że 
M unia przejdzie z pod opieki ojcowskiej pod opiekę męża?

A ch, czy to o opiekę tylko idzie? W sercu,
które tylko jego jednego kochało i które jedno, jedyne 
m ia ł on na całym  świecie, rozgościł się ten  młokos 
i  tw arzą R om ea, rozinarzonem i oczyma, starann ie  
podkręconym i w ąsikam i, wyfryzowany, w ystrojony, w y- 
pachniony. .

Z nienaw idził go sędzia zaraz przy piei w szem  pozna­
niu. P od  tą  ujm ującą pokryw ką dom yślił się złodzie­
ja ,  k tó ry  pozbawi go najdroższego skarbu .

O dkąd ciotka F ilom ena sprow adziła  się do icb 
domu, byw ało tu  w ielu młodych ludzi. O nich się nie 
ba ł. B yły to postacie tuzinkow e, jeden podobny do 
drugiego, ja k  pajace z jednej i tej sam ej fab ryk i K a ż ­
dy t a t  samo nisko się k łan ia ł, tym sam ym  oschłym  
tonem recytow ał parę grzeczności i parę niedorze­
czności, z tym sam ym  apetytem  zm iata ł, co m u po- 

i an '? 1 z tą  sam ą uniżonością dziękow ał za „m ile 
spę zone chwile* Mania śm ia ła  się do rozpuku po 

j o ejsciu a lego gościa, a  on, ojciec, z uciecha ta joną 
| s łu ch a ł, jak  go zapew niała, że chyba nigdy nie w yj­

dzie za m ąz, o ni t  jakoś nie zdołał dotąd serca jej
rozbudzić. * J J

I  trzeba n .e s ^ .ę ś c ia ,  4e , lgle zjaw ia gję ^  _  
ten niegodziwiec. J a k i  d jabeł g0 tu p rz y s ła ło  p r z y ­
szedł, spo jrzał, przem ów ił i w szystko skończone. P ra ­
w da, że to człow iek z innej, zda się, ulepiony z g li­
ny, niż tam ci w szy scy ; nie k ła n ia  się, jak  m aszynka, 
nie pap la , ja k  papugo. W  jego słow ach zawsze tkw i 
sens pew ien, a w  jego zachow aniu się godność. P rzy - 
tem  te oczy, —  tak ie  sm ętne, m arzycielskie, takie 
niepokonane!

N ajgorzej, że niepodobna m u nic zarzucić. P rze ­
łożeni prześcigając się w  pochw ałach jego zdolności 
i pracy, wróżą mu św ietną przyszłość... No i do­
praw dy, ju ż  to rzecz n iezw ykła , aby ch łopak w  tym  
w ieku, na takiem  znajaow ał się stanow isku, zw ła- 

| szcza bez protekcji, bez żadnej protekcji. N ie m ia ł 
go naw et kto protegować. Od wczesnej m łodości o 
w łasnych  siłach  pcha ł biedę, aż w  w alce o byt, 
w  której tylu ginie, nic się nie dochrapaw szy, od­
n ió s ł św ietny tryum f.

W szyscy  pa trzą  nań  z podziwem i zazdrością. 
N aw et m ałom iasteczkow e osy chow ają przed nim  swe 
żąd ła . N a tym chłbpcu, ja k  na słońcu, plam y niepo­
dobna dostrzedz.

To w łaśn ie  najbardziej oburza pana sędziego, 
to czyni go nieszczęśliw ym  Gdyby choć jak ieś d ro­
bne „ a le“ dało się w yłapać, m ógłby córce w ybić mo­
że z głow y zaślepienie. Lecz an i sposób.

S ta ło  się tedy... M unia została  narzeczoną. 
Ojciec jak  m ógł odw lekał te rm in  zaślub in , w n ie­
skończoność jednak  nie dało się go odwlec. Ju tro  
opuści M unia ten dom, w którym  b y ła  w szystk iem , 
ja k  słońce dla ziemi.

Ojcow skie serce nabrzm iew a trw ogą i goryczą, 
Jak iem że  praw em  zabiera m u ją  obcy człow iek? Nic 
jestże to p rosta  grabież ? —  I  n *e ńiasz przed nią 
obrony?

G dyby to mogło odnieść skutek , pad łby  m ło­
dzieńcowi do stóp i b łag a łb y : „Z ostaw  m i moją po­
ciechę, osłodę mojej starości. Tyle przecie panien  na 
św iecie; znajdziesz piękniejszą, bogatszą, w ykszta ł- 
ceńszą. Czemuż mnie w łaśn ie  chcesz ogołocić z k le j­
notu, k tó ry  la t tyle strzeg łem  jak  oka w  g ło w ie ! “

I  staje m u przed oczyma ca ła  przeszłość la t 
dziew iętnastu, w śród których M unia z niem owlęcia 
w yrosła  w pannę. W idzi ją  w  pieluchach, na ręku 
m a tk i, dniam i i nocam i huśtającej „bębna* na 
ręku. O n z fajką w  ustach  p rzyg ląda się żonie i 
dziecku, M unia w yciąga doń rączęta, uśm iecha się —  
opuszcza pieluchy, u ra s ta  w  dziew czynkę i sam a zo­
staje, z nim tylko, —  ja k  sierota. O dtąd ojciec 
l na  siebie oprócz w łasnej, rolę przedw cześnie
zm arłej matk:

Mianowania. M inister ro ln ictw a zam ianow ał 
p rak tykan ta  rachunkow ego przy nam iestn ictw ie we 
Lw ow ie A leksand ra  G naedingera, tudzież ad junk ta  
podatkowego przy  głów nym  urzędzie podatkowym  
w K rakow ie  H ipo lita  Skulskiego, asysten tam i ra c h u n ­
kow ym i; zaś ka lk u lan ta  rachunkow ego przy  nam ie­
stnictw ie we Lw ow ie W ład y s ław a  Lelio, p rak ty k an ­
tem  rachunkow ym  gal. dyrekcji lasów  i dóbr sk a r­
bowych.

Śluby. W  kościele 0 0 .  B ernardynów  we L w o­
wie odbędzie się d. 10. bm . o g. 7. wieczorem ślub 
p. A dam a Sieleckiego z pan ią  H enryką z M elbechow- 
skich Sielecką.

W  Poznan iu  pobłogosław iony został w  koście­
le św . M arcina zw iązek m ałżeńsk i pomiędzy dr. B o­
lesław em  E rzepk im , konserw atorem  zbiorów pozn. 
Tow . p rzy jació ł nauk , a  p. R óżą W ęclew ską, córką 
śp. m ecenasa W ęclew skiego ze Środy.

Żałoba dw orska. Z powodu śm ierci A le ­
ksand ry  G ieorgiew ny, „w ielkiej księżny R osji, urodzo­
nej królew ny księżniczki G recji* noszona będzie żało­
ba dw orska od soboty 3 październ ika br. począwszy 
przez ośm dni bez odm iany, aż w łącznie do 10 paź­
dziernika.

Zmiana okręgu. W u n cr Z  g. ogłasza p rzy ­
dzielenie gm iny  B erbeki do okręgu sądu pow iatow ego 
w  K am ionce.

Obchód 40-letn lego  Istn ienia zakładu dla 
ciem nych we Lw ow ie, odbędzie się w  domu zak łado­
wym  przy u l. Łyczakow skiej, w  środę, 7. bm . o g.
11. zrana.

N iekom petentni. W y d zia ł R ady  powiatowej 
ja rosław sk ie j, n ad sy ła  nam  następujące pism o : „W y ­
dział pow iatow y ja ro s ław sk i z a j m o w a ł  się na po­
siedzenia odbytem dnia 24 . bm. sp raw ą podbajecką i 
odpisał na odezwę kom isji w ybranej ze zgrom adzenia 
w Podhajeach z dnia 5. zm., że u z n a j e  z u p e ł ­
n i e  w y r a ż o n e  w  o d e z w i e  u c z u c i a  p a t r j o -  
t y c z n e  i dążności kn w yjaśnieniu poroszonej w  tem - 
że kw estji — jednakże, że w m eritum  spraw y w d a­
w ać, an i od siebie urzędow ych kroków  w tej m ierze 
uczynić nie może — gdyż nie m a do tego k o m ­
p e t e n c j i . *  Is to tn ie  kom petencja to nie co bądź.

A ntlsem ici. W ychodzące we Lw ow ie pisemko 
Ojczyzna , organ, ja k  pow iadają, polskiego, a na pe­
wno izraelickiego Tow. „A gudas A chim * (P rzym ie­
rze braci), odkryło w  spraw ie podhajeckiej nie więcej 
tylko an tisem ityzm  antisem ityzm  i jeszcze raz an ti- 
sem ityzm , przyczem  zdarło ze siebie zasłonę polsko­
ści. C zytam y tam  : „Tradycja starej, dawnej Po lsk i
szlacheckiej u nas nie w ygasła . P rzeży ła  ona w ieko­
pom ną konstytucję 3 m aja r  1791, k tó ra  jedynie 
św iadczy o szlachetnych i najzacniejszych intencjach 
jej tw órców , p rze trw ała  jej stu len ią  rocznicę, którą 
przed k ilku  m iesiącam i „św ięciliśm y uroczyście mo­
rzem  słów  i frazesów* o rów ności stanów  i w yznań, 
i żyje, przy każdej sposobności w  czyn się w ciela­
jąc. D yrekcja  T ow arzystw a ubezpieczeń w K rakow ie, 
z k rw i i kości szlachecka, na chw ilę śm ia ła  zapo­
m nieć, że „pryw atne in teresa  k ilku  obyw ateli (czytaj: 
k ilku  szlachciców)* są wciąż jeszcze u nas rzekomym 
publicznym  in teresem , że ich pryw atne dobro je s t 
w ciąż jeszcze rzekom em  dobrem  eałego k ra ju . P o p e ł­
n iła  grzech, zbrodnię, b a ! zdradę stanu  i srodze za 
to pokutow ać m usi... i zasłużenie. N ikom u u nas 
bezkarni^ lekceważyć nie wolno „pryw atnych in tere­
sów k ilku  obyw ateli (czytaj : szlachciców)* bo oni są 
społeczeństw em , krajem , ojczyzną.* K nrj r Lwow­
ski, którego n ik t precież nie posądzi an i o popieranie 
interesów  szlachty  ani o antisem ityzm , 'a k ą  daje od­
praw ę Ojrzyźnit- : „W strę tn e  te elukubracje, pełne 
fa łszu , dosadnie charak teryzu ją  u y e tr  'irowodyror ty- 
dow skich, k tó izy  u siłu ją  chyba w yw ołać antisem ityzm  
tam , gdzie go w rzeczyw istości nie m a. Spraw ę pod- 
hajecką trak tow aliśm y  zawsze z całym  spokojem i 
podnosiliśm y zaw sze z nacisk iem , że zagrożony je s t 
przez tę facjendę in teres ekonomiczny i społeczny 
k ra ju , a  że zw iązany z tem  je s t także i interes n a ­
rodowy, na to zgodzili się wszyscy. O strożnie więc 
z ogniem ! niechaj o tem pam ięta Ójrzyzna  i jej pa 
troni, k tórzy  takierai na igraw aniam i się nie działają 
uspakajająco, lecz tylko dolew ają oliwy do ognia. A  
teraz s łów ko , o pp. L iJienfeldaeh. P o d łu g  naszego 
zdania , gdyby zrozum ieli sytuację, a w łaściw ie zro ­
zumieć ją  chcieli i drogim  im był in teres k ra ju , a 
nie w pierwszej lin ii w zglądy m aterja lne, to poczu­
cie obyw atelskie wobec tak  jednom yślnego protestu 
nakazyw ać by im było iowinno w pierwszej już chw i­
li zrezygnow anie z tego interesu, który m a być zło­
ty m  dla tow arzystw a.,. A b n e g a c j a  w p e w n y c h  
r a z a c h  j e s t  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  c n ó t  
o b y w a t e l s k i c h  i m i ł o ś c i  k r a j u . *

P fz e n ii s ien ie  k ancelarji. A d w o k a c i  dr. 
H en ry k  i dr. Tadeusz Szydłow scy, p r z e n i e ś l i  
kancelarję d. 3 bm . do w łasnego domu przy ulicy 
SykBtuskiej 1 38.

W sali r a t u s z o w e j  odbędzie się ju tro  w nie­
dzielę o godz 10. z rana  zebranie m ieszkańców  L w o­
wa, w  celu om ówienia spraw y panującej w mieście 
drożyzny i postaw ienia  odnośnyoh wniosków.

Rzadki przykład. K s. B ibinkiew icz g r . k a t 
proboszcz w G łuchow icach koło W inn ik , o p ow iada ł 
na kazan iu  parafianom  sw oim , sam ym  R usinom , o 
w ielkim  naszym  M ickiewiczu. Z przyjem nością n o tu ­
jem y ten fakt.

N apad. N a w racającego wczoraj w nocy do 
domu Józefa  S im pla, m alarza  pokojowego napadło 
około 12 dorożkarzy, którzy otoczywszy go, mocno 
pobili i pokaleczyli, przyczem  jeden  z napastn ików  
w yciągnął m u pulares z kw otą 10 zł. Policji udało 
się już w yśledzić 3 spraw ców  tej aw an tu ry .

M a ły  d e z e r t e r  D n ia  wczorajszego w ydalił 
się dziesięcioletni uczeń F ran c iszek  P isa rsk i, w zią ­
w szy ze sobą l  z ł., u b ian ie  i bochenek chleba.

Zbieg. D n ia  wczorajszego zbieg ł z koszar przy 
u l. Gródeckiej rek ru t, N uchim  L iebm ann. P o szu k iw a­
n ia  nie o d n iis ły  dotychczas pożądanego sku tku .

Szajka rozbójnicza. Z B roaów  donoszą pod 
d. 30 . zm.: W czoraj w  nocy pochw ycił pa tro l żan-
darm erji w  lasach położonych na gran icy  rosyjskiej 
szajkę rozbójników, złożoną z 7 ludzi uzbrojonych w 
strzelby, przyrządy do w łam yw ania się, narkotyczne 
napoje i inne rekw izy ta  zbójeckie. S zajka  ta  tra p iła  
od dłuższego czasu tam tejszą okolicę Złoczyńców  od­
s ta w ił!  żandarm orja do Brodów.

Z sa li sądowej. W czoraj odbyła się w k ra ­
kow skim  sadz ia  karnym  przed zwyczajnym try b u n a­
łem  rozpraw o przeciw  A postołow i A ksen tem u, k tóry  
przed niedaw nym  czasem , w ta rg n ą ł du m ieszkania 
kucharza p, M uszyńskiego w  hotelu Sask im  i tam  
w ystrza łem  z rew olw eru ran i1 pan ią  M uszyńską. T ry ­
b una ł, pod przew odnictw em  p. radcy RybaKiewicza, 
sk aza ł A ksentego A posto ła  za zbrodnię g w a łtu  p u ­
blicznego 2 §§. 99. i 335  u . k . na  sześć m iesięcy 
ciężkiego w ięzienia, obostrzonego postem  co tydzień, 
oraz na w ydalenie z g ran ic  m onarchii po odcierpieniu 
kary . A posto ł A ksen ty  w yrok p rzy ją ł zaraz i  rozpo­

c z ą ł  odsiadyw ać karę.
Za szpiegostw o. D onosiliśm y przed k ilku  

dniam i, iż przed przed sądem  orzek. w K rakow ie  roz­
począł się d. 30. zm. proces przeciw  S zyherskiem u i 
Sussm anuow i, o zbrodnię szpiegow stw ai R ozpraw a ze 
w zględu na doniosłość polit. zeznań oskarżonych i św iad ­
ków, odbyła  się przy drzw iach zam kniętych, a w yrok 
w raz z m otyw am i ogłoszony został na posiedzeniu 
jaw nem . W ed ług  w yroku tego Jó ze f S zybersk i, fak tor 
z K ró lestw a Polskiego oraz S iissm ann  W iśn itz e r, 
szynkarz w  Czekaju, na g ran icy  ros., skazan i zostali 
każdy na 3 la ta  ciężkiego w ięzienia, nadto S zybersk i 
na w ydalenie z A u s tr ji. S ybersk i zasądzony został za 
to , że u s iło w a ł nakłon ić  szynkarza N ich thausera  
w  Czekaju do szpiegostw a i że sam  dopuśoił się zb ro ­
dni u s ił . szpiegostw a w spólnie z W iśn itzerem . Sąd 
u zn a ł za udowodnione, że kap itan  rosy jsk i na  kom o­
rze M ichałow ice, M ężak w ręczy ł Sybersk iem u in s tru ­
kcję szpiegowską, zaw ierającą k ilkanaście  py tań , do­
tyczących przedm iotów  w ojsk, bardzo w ielkiej w a g i ; 
że S zyberski, działając  z W iśn itzerem  w  porozum ieniu, 
w ręczył m u tę in strukcję , celem  przeprow adzenia 
szp iegow ania; że W iśn itze r u d a ł się d. 5 . m aja  b r. 
z tą  in s trukc ją  do K rakow a w  celach szpiegow skich, 
a S zybersk i na rezu lta t jego szpiegostw a oczekiwał. 
Z a odkrycie tej zbrodni ozdobiony zosta ł podoficer 
żandarm erji w  Z abierzow ie, p. A ndrzej G óttel, sre­
b rnym  krzyżem  zasług i z koroną.

Zjazd adwokatów au ttrjack ich  we W iedniu , 
rozpoczyna obrady swoje w poniedziałek d. 5 . bm . 
Pom iędzy w nioskam i, które będą przedm iotem  obiad 
zjazdu, znajdujem y następujące, dotyczące postępow a­
nia w sp raw ach  k a rn y ch : 1. K ongres adw okatów
w ypow iada swoje przekonanie, iż w ykluczenie jaw no­
ści rozpraw y karnej tylko wobec w zględów publiczne- 
go porzRttKn ~~T urorahiojSwl, -datrr) fcjiku 'prty rozpro* 
w ach, atórych przedm iotem  obraza lub w ym uszenie, 
gdy karygodna czynność odnosi się do stosunków  
życia pryw atnego i fam ilijnego (§. 489  k. k .) je s t 
uzasadnione; zresztą zaś jaw ność rozpraw y głów nej 
pod niew ażnością pow inna być zachowaną i naw et 
w sku tek  porozum ienia m iędzy stron»m i spom em i nie 
może być u su n ię ta ; że dalej obrońcojUi w pisanym  na 
listę  obrońców w~ sp raw ach  karn y ch  i trzem  zaufa­
nym  oskarżonego naw et w razie tajnej rozprawy ma 
byó w stęp do sali ro z p » w  doz olony, jeś li tylko 
ztąd nie pow staje jak ie  n:ebezpieczeństwo d la  dobra 
p a ń s tw a ; że rów nież tylko na  w ypadek niebezpie­
czeństw a dla p aństw a ogłoszenie aktów  tajnej roz­
praw y, a  gdy się rozchodzi o spraw y fam ilijne i p ry ­
w atne, ogłoszenie takow ych w m yśl §. 489  u. k. 
bezw zględnie pod k arą  je s t  zakazane, że zresztą  we 
WSzystkich  innych w ypadkach w ystarczają  ogólne za­
sady o odpow iedzialności ogłaszającego. 2 . K ongres 
adw okatów  uznaje to w in teresie  n iezaw isłości (jj)™ń- 
ców w spraw ach  karnych  za niezbędne, aby w a ia n k i 
w l isan ia  na lis tę  obrońcow były oznaczone p rzedm io­
towo, a nie pozostawione rozstrzygnięciu  try b u n a łu  
apelacy jnego; te  dalej w pisany  ju ż  na listę  obrońców  
tylko po przeprow adzeniu postępow ania dyscyp linar­
nego może byó z listy  w ykreślony.

Co do tow arzyskiej strony kongresu , w  ponie­
d z ia łe k  wieczorem , będzie m iało  miejsce przyjęcie 
członków  kongresu  przez m in is tra  spraw ied liw ości 
-w salach  pałacu  m in isters tw a finansów , na  d rug i dzień

Boże, Boże! —  czy ten, który zabierze ju « o  
M unię wie, ile nocy bezsennych, ile trudów  trosk, 
obaw , nadziei, radości skupiało  się dokoła tej dzie­
wczyny codzień przez la t tyle ?

Była w ą t ła : lekarze patrząc  ua nią k iw ali za­
wsze g łow am i. Życie tak ich  dzieci na w łosku. T rze­
ba nadzwyczajnej troskliw ości, by w iotka roślinka 
zczerstw iała, by skazana na lichą wegetację z dnia 
na dzień, s ta ła  się zdolną do pełnego życia.

Opowiedzieć się nie da. co on dla niej robił. 
Ż ył tylko dla niej. B y ł jej n iańką, żyw icielką, sługą, 
nauczycielką, tow arzyszką — w szystkiem . S ta ł  się 
niew olnikiem  dzieęka, które kochał n ierozum na m i­
łością , bardziej niż siebie samego. O n ją  usyp ia ł 
bajkam i, on w odził p0 przechadzkach, on baw ił, sko­
ro ty lko wolnej doparlł chw ili.

N iegdyś rozm iłow any w w ygodach, dostatku, 
pośw ięcił je  dla tego dziecka. Od pracy zawo­
dowej szedł do innej p racy  może cięższej jak  tam ta 
ale m iłej, ponętnej naw et, bo sw em n iziecku poświę- 
coi ej. O gran iczał się w  w ydatkach , aby M unia m iara 
podostatkiem  zabaw ek, sukienek, rozryw ek. O szczędzał 
przez rok cały , p rzes ta ł chodzie do kasyna, pa lił 
gorszy tytoń, aby  latem  m ógł ją  w ywieść w górską 
okolicę.

Jak o ż  pieczołow itość niezm ordow ana dokazała 
cudu. D ziew czę nab iera ło  coraz więcej s ił j zdrow ia. 
Od dwóuh la t rozw inęła się w span ia le ; n ik tby  nie 
poznał w  niej słab iuchnej isto tk i, jak ą  była daw niej. 
Zdrow ie try sk a  form alnie z tych  różowych buziaków , 
z tych k sz ta łtów  rozkosznie, a  w  m iarę pełnych, 
z tych  oczu płonących blask iem , o którym  sądzićby 
można, że nigdy nie zgaśnie...

J a k i  to try u m f dla niego, jak ie  szezęście, że 
w y d arł ją  niechybnej zag ładzie i uzbro ił do najcięż­
szej naw et na przyszłość w alk i...

N iestety , d ługoż dano m u się cieszyć ?
J a k  ogrodnik, p ielęgnow ał szczepkę szlachetną, 

a kiedy dojrzały  owoce, nagroda ty lu  trudów  —  w y ­
suw a się obca, zuchw ała ręka , aby je  zerw ać...

J u t r o ! co za straszne  ju t r o ! U biorą ją  w  b ia łą  
sukienkę, dadzą m irtow y w ieniec na skronie, powiodą 
przed o łta rz  i każą zaprzysiądz w ierność i m iłość na

całe życie człow iekowi, k tó ry  pożadliwem  spojrzeniem , 
zdradzieckiem i słow y odciągnął ją  od ojcowskiego 
serca. Sam  B óg n aw °t pobłogosław i tę kradzież. Z a ­
m ęt poryw a jego rozżalone m yśli; ja k  stado czarnych 
kaw ek snują mu się one po g łow ie, piszoznząo i sk rze­
cząc...

A  w śród tego brzm i ciągle jęk iem  dzwonów 
pogrzebowych, posępne słow o: J u t r o !  J u t ro !

] Bo w istocie nie jestże ślub dla dziew czyny 
pogrzebem, w  którym sam  jej oblubieniec odgryw a 
rolę g rabarza  ?

W  nam iętnym  uścisku  pogrzebie on cały  św ia t 
jej złud  prom iennych, ca łą  czystość jej m yśli, n ie ­
w inność p ragnień ...

W yobraźn ia  okazuje rozżalonem u córkę bez m ir­
tów ju ż  i koronek, trw ożną, a jed n ak  płom ienną od 
rozkoszy, -chylącą się w  rozw arte ram iona oblubieńca, 
z rum ieńcem  żądzy na  policzkach, z p rzym knięten  ' 
oczyma, z u stam i w strzym ującem i oddeeh nam iętny.

W idzi i czuje, że ta  chw ila zryw a ostatn i w< 
zeł jej przynależności do ojca, że odtąd cały  świ; 
jej w  objęciu tych  dwóch ram ion, a  on g in ie gdzit 
daleko po za ich obrębem  ja k  schodząca gw iazda, 

i W tem  w  pobliżu ozw ał się szelest suk ienki
; lekkie stąpan ie ...
j R o zw arł oczy. Po stopniach w erandy wbiegi 

M unia, zarum ieniona, uśm iechnięta, z w esołą p iosnką 
' na ustach . P om knęła  szybko do fotelu i u ca ło w ała  

ojca w czoło...
—  Po  to tylko p rzyszłam  —  rzek ła . —  A  te­

raz, papo, ruszam  dalej, bo nie m am  czasr
I  jak  w idzenie prom ienne uchodzi napow rót 

z pokoju
P a n  sędzia zam yślony patrzy  przed siebie w p rze­

strzeń , w której ona zn ik ła . Sitf Ace chyląc się, trac iło  
swój b lask  ja sk raw y . W  ogródku j a  każdym  badylem . z& 
każdą traw k ą  ciągną się cienie y n g ie , coraz H nż- 
sze. T raw n ik  w ygląda teraz jeszoze .hardziej ^ry i 
jeszcze m niej zielony. W ia tr  szeieśąj uu.^ nn ie; 
zryw a, żółte liście, ig ra  z niem i chw ilę, a  poteir 
rzuca je  na  ścieżki i pomiędzy kw iaty  suche, m- 
się pod w łasnem  nasieniem .

St. liossow&Ki.
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wieczorem odbędzie się uroczysty bankiet w Grand- 
Hoteli.

W sp a n ia ły  b a n k i e t  na cześć członków  m ię­
dzynarodowego in s ty tu tu  statystycznego, dało onegdaj 
w  W iedniu  stow arzyszenie au s trjack iih  rolników . W  
bankiecie tym wzięło u dz ia ł około 150 gości. Szef 
sekcji In am a-S te rn eg g  w zniósł p erw szy toast na 
cześć cesarza. T oast ten w yw ołał ogólny zapał. R o- 
wlon (z L ondynu) p ił na pomyślność A u s tr j i , Pacher 
na pom yślność stow arzyszenia austrjackich  rolników, 
rek tor un iw ersytetu  dr. E xner, dziękow ał z g r o m a d z o ­
nym gościom, iż w interesie um iejętności przybyli do 
W iednia  wreszcie Lex (z G óttingen) w zniósł okrzyk 
na cześć m iasta  W iednia .

S t o s u n k i  p r o p l n a c y j n e  zostaną już u reg u ­
low ane także i na B ukow inie. Wiener Ztg• ogłasza 
odnośną ustaw ę państw ow ą.

P r o f .  d r .  N o t h n a g e l  o b c h o d z i ł  onegdaj we 
W iedniu  50 -le tn ią  rocznicę urodzin. Uczniowie jego i 
asystenci urządzili na jego cześć w spuu 'ały  bankiet, w 
którym  70  osób u d z ia ł wzięło.

M a d a m e  B o n n e m a i n ,  na grobie której B ou- 
langer p rzecią ł dalsze pasm o dni swoich, m ia ła  p ra ­
wie nieograniczony w pływ  jonera ła . P rz y  je jb o k u  
zapom inał on o całej polityce, o swojej „m isji , o 
św iecie całym . Gdy w roku 1887 na placu opery w 
P a ry żu  w rza ła  burzliw a dem onstracja bulanżystów , 
w y raz ił się ówczesny prezydent m inistrów  R o u t i e r : 
„D ziś może być źle, —  gdyby B oulanger c h c ia ł" .—  
„B ądź pan spokojny, p rzerw ał m u prefekt policji, 
B ou langer je s t w tej obwili w H aw rze w  tow arzy­
stw ie pan i B onnem ain". N aw et w czasie, gdy B o u ­
langer m ia ł zakazany w stęp do P a ry ża , p rzem ykał 
się w śm iesznem przebraniu, z fa łszyw ą brodą, w n ie ­
bieskich okularach , kulejąc, do tej kobiety, która opa­
now ała całe jego jestestw o. G dy w pojedynku z F lo - 
quetem  został ranionym , żona jego przy jęła  tę w iado­
mość spokojnie i sądziła , że czyni wiele posyłając ra - 
nionem u,-m ałżonkow i swego lekarza. Pani B onnem ain 
sam a czuw ała przy łożu chorego. B ulanżyści m usieli 
się z n ią liczyć; nie by ła  ona jednak  w cale chc iw ą: 
w ładzy, potęgi, zaszczytów: przeciwnie raczej odradza- ś 
ła  B oułangerow i jego wysoko sięgające plany, aniżeli j 
do takow ych go zachęcała. O na to wreszcie była, k tó ­
ra  mu tow arzyszyła na w ygnanie. W idocznie zanadto 
do tieb ie  należeli, by jedno drugie przeżyć mogło. 
Z m arła , a  B oulanger dobrowolnie za nią pospieszył.

In terw iew  z opryszkiem . Su i gmeris  in- 
terw iew  m ia ł redaktor, wychodzącego w F ilipopolu 
dziennika Bałkańska Zara. Oto dow iedziawszy się, 
że M alam a, słynny przed la ty  dowódca bandy opry- 
szków  w górach B a łk an u , po 12-letniem  więzieniu 
m a być w ypuszczony na wolność, p o sta ra ł się o spo­
sobność rozm owy z n im  przedtem , k tórą to rozmowę 
tak  o p isu je : M alam a w ygląda jeszcze dobrze mimo 
przebyłego w ięzienia i prawdopodobnie dalej będzie 
prow adzić swoje rzem iosło poza gran icam i B u łg a rji. 
T w ierdzi, że nie dośw iadcza żadnych w yrzutów  s u ­
m ienia. Szczególnie oryginalne są  jego w yobrażenia o 
„uczciw ości” , sądzi bowiem , że zaw sze by ł „uczci­
w y m ” opryszkiem . „N ie z łam ałem  —  m ów ił —  nigdy 
mojego słowa, N ieraz dałem  się oszukać co do finan­
sowego położenia moich więźniów, i w yznaczyłem  
zbyt m ały  okup dla tych, którzy mogli daleko więcej 
zapłacić. Chociaż jednak  później w ykryłem , iż są o 
wiele bogatsi, niż m ię zapew niali, nie żądałem  już od 
nieb ani jednego grosza więcej nadto, oo raz za okup 
przyjąć przyrzek łem u . W  B u łg a rji nie chce prow adzić 
dalej rzemii s ła  swego, bo obaw ia się zbyt ostrych 
ustaw , w T urcji także, natom iast w G recji nie po­
trzebuje się opryszek niczego obaw iać. G dy opryszki 
na terytorjum  turecki' m wyko.oają jakie  przodeięwzie 
cie, a potem  zbiegną do G recji, to są już bezpieczni. 
Gdyby ich złapano naw et i wsadzono do więzienia, 
to po dwóch tygodniach, pewnej pięknej nocy, puszczą 
ich wolno, ogłaszając d dennikam i, że opryszki w y ła ­
m ali się i uciekli. G recja umie szanow ać opryszków, 
byle tylko działalności swej nie rozw ijali w  jej g ra ­
n icach” . M alam a ża lił się jednak , że mimo całego ko­
rzystnego położenia opryszków w G recji, trudno tam  
w ytrzym ać, tuk bardzo je s t rozw iniętą konkurencja.  ̂
„O pryszek  —  dodał — który  zosta ł schw ytany i prze- j 
siedział 12 la t, nie znalazłszy  środka do ucieczki, 
ucbododzi za nieudolnego, i żaden szpieg, żaden do­
nosiciel nie zechce nań się spuścić ani mu słu ży ć” .
Z tą sm utną  perspektyw ą opuścił M alam a więzienie i 
u d a ł się do swej ojczyzny — M acedonii. Może przy ­
szłość nie ułoży się d lań tak  sm utno i może wkrótce 
ju ż  posłyszym y jego nazw isko. i

D r a m a t  m a ł ż e ń s k i .  W  W arszaw ie m ie­
szkańcy u l. K rzyw e K oło  onegdaj w nocy zostali 
rozbudzeni rozpaczliwem  w ołaniem  o pomoc. K iedy 
stróże domów zbiegli się w m iejscu, z którego krzyk 
dochodził, ujrzano broczącą we k rw i kobietę i jak ie ­
goś mężczyznę, zadającego jej ciosy nożem. M orderca 
z trudnością został ubezw ładniony, a bro iąe się w o­
ł a ł :  „Jes tem  w swojem praw ie, m uszę ją  zabić. B y ł 
to Leon K okociński, liczący 3 2  la t w ieku, w łaściciel 
w arsz ta tu  szewekiego pod nr. 12 przy ul. K rzyw e 
K oło . O ddaw na podejrzywając sw ą żonę H elenę o w y- , 
stępne schadzki z pew nym  m łodzieńcem , pochw ycił 
w  nocy parę spacerującą po m ieście. K ochanek  w i­
dząc nóż w rękach  K okocińskiego, u z n a ł za stoso­
w ne um knąć, pozostaw iając żonę na pastw ę gniew u 
mężowskiego, R any , jak ie  o trzym ała K okocińska, są 
ciężkie, a znaczna icli liczba pow odująca upływ  krw i, 
w yw ołuje niebezpieczeństwo. K okociński ubezw ładnio­
ny, nie s taw ia ł później żadnego oporu i d a ł się od­
prow adzić do aresztu . Sąsiedzi u trzym ują, że m ajster 
od pewnego czasu zdradzał objawy czarnej m elan- i 
cholji. j

F ran e u sk ie  d em o n s trac je  w Rzymie,
Z stolicy W łoch  donoszą, i e wczoraj w południe 
przyszło w P anteonie do demonstrae.yj, gdyż k ilk u n a ­
stu pielgrzym ów  francuskich zuchowywnło się lekee- 1 
ważąco przy pom niku W ik to ra  E m anuela , i w o łali: 
„N  ech żyje papież-król — precz z H u m b e rte m ! ” | 
A resztow ano ich, poczem oddział studentów  pociągnął 
przed h tele, przez pielgrzym ów  zam ieszkane i tak  
długo w ypraw iano tam  hałaśliw e dem onstiacje, aż • 
w łaścicieli w yw iesili sz tandary  narodowe. N a to m ia s t1 
na ulicach trw ało  dalej zam ieszanie. W śród ludności ; 
panuje niesłychane rozdrażnienie przeciw pielgrzym om . 
A by królow i H um hertow i powetować krzyw dę dozna- 
hą, wieczorem dnia tego ilum inow ano całe m asto w 
sposób im ponujący. T łum y odgrażają się przeciw 
pielgrzym om , skutkiem  czego kw atery  tych ostatnich 
obstawiono żandarm erją  i posterunkam i wojskowemi.

Skazani na wygnanie na mocy wyroków, 
zapadłych w  ostatniej instancji, następujący m ieszkań­
cy W arszaw y  za sam owolny pobyt za g ran icą  zostali 
skazani na pozbaw ienie p raw  stanu i -wieczne w y ­
gnanie, a w razie pow rotu na osiedlenie w S y b e r j i : 
Jó zefa  W oźniakow a 74 1., S tan isław  W róblew ski 48 
11 „ A dolf W iener 45 1., B olesław  D utkiew icz 47 1., 
T om asz F lo rjan  K ra jew sk i 40  1., Z ygm unt K once­
w icz 36  1., A lfons K o lasińsk i 31 L, W ład y sław  32 
r  i S tan isław  3 0 ' 1. b racia L ibrow icze, Leon D yoni- 
zy M arczewski 42  1., A n n a  M ilew ska 60 1., A dam  
W ład y s ław  M ędrzyeki 45 1., K aje tan  Mędrzycki 38 i., 
A u g u st W ład y s ław  O rłow ski 48  1., Moszek v. M au­
rycy P ió rn ik -P ió rn ick i 43 1., E dm und R em becki 53 1., 
Ignacy  F e lik s  R u tkow sk i 51 la t, W ład y sław  Sam uel 
S tan is ław  S tra szak  64  1., L udom ir E dw ard  S tra ­
szak 48  la t.

P o r n n e k  m u z y k a l n y  urządza ju tro  w kasy­
nie m iejskim  R au lek  K oczalski. P rogram  donio­
są afisze.

% „ G w i a z d y ” . Ju tro  w niedzielę d. 4. b. m. 
odbędzie się przedstaw ienie am atorskie na korzyść 
funduszu S tow arzyszenia „G w iazd y ” . A m atorow ie o-
degrają „R aj u tracony” kom edja w 3 ak tach  F u ld y .

Z b r a k u .  W ojciechow i Ziębie, rzeźnikow i, za­
m ieszkałem u na Bogdanówce 1. 3. skradziono wczoraj 
z niezam kniętej kom órki 2 w ieprze w artości 40  złr.

Za burdę w ulicy  K aźm ierzow skiej aresztow ano 
dziś w  nocy M ichała M isiurę i G rzegora Serniszkę.

Z bożnicy przy ulicy K aźm ierzow skiej sk radzio­
no wczorajszej nocy, na szkodę Izak a  B ergera  ta łes 
w artości 30  złr.

N a szkodę dr R . W . profesora w D ublanach  
skradli wczoraj n ieznani spraw cy strzelbę i ub ran ia . 
Szkoda w ynosi sto k ilkadziesiąt złr.

Z m a r l i .  J a n  C hądzyński, żołnierz wojsk pol­
skich z r . 1831 u m a ił 1 bm. w R usin ie . Nieboszczyk 
w szedł do G alicji z korpusem  jenera ła  R am oriny , i 
zam ieszkał w R usin ie , w m ajątku  śp. F ilip a  Padlew - 
skiego, i tam że żyjąc uczciwie i pracow icie, doczekał 
się końca żywota swego. Cichy, pracow ity, uczciwy, 
a tw ardy jak  s ta l w sw ych zasadach i zapatryw a­
niach, przytem dobry mąż i ojciec, zjednał sobie po­
wszechne uznanie swej zacności, oraz szacuuek i m i­
łość nietylko sw ych najbliższych, ale i w  szerszych 
kołach. Cześć jego pam ięci, a  spokój p o p io ło m !

Iren ia  K ościcka, córka A m alii i A rtu ra  K ościc- 
kicli, zm arła  we Lw ow ie w 15 w iośnie życia.

8 t ' va  p o w i e t r z a .  C ała  doba by ła  pogodna.
B arom etr idzie w górę.
S tan  barom etru  zredukow any do p. m . by ł dziś 

o 12 godz. w  południe  767 m m .
Prognoza na  dobę d. 4. października (od północy 

do północy): W ia tr  będzie co do k ierunku  zmienny 
z południa, co do siły  słaby  (2); średnia  tem pera­
tu ra  doby pozostanie około - j- lS ^ C , niebo będzie
p raw ie czyste, a w zględna w ilgotność pow ietrza po­
zostanie około 60"ln, opadu nie będzie, pogoda.

W  poniedziałek deszcz nieznaczny tylko, z re­
sztą pogoda.

J u t r o .  dnia 4. p aźd z ie rn ik a : św. F ranc iszka ,
św . F oky  M.

i muz
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś w sobotę

„Ł u c ja  z Lainm ej-m ooru” opera w 3 ak t. D onizettiego. 
G ościnny w ystęp  pana A leksaudra  M yszugi, tenora 
opery w arszaw skiej, i p ierw szy w y s tjp  gościnny p an ­
ny F elic ji R om anow skiej, prim adonny opery w ar­
szaw skiej.

— N o w o ś c i  l i t e r a c k i e  podaw ane przez 
księgarnię , sk ład  nu t i ekspedycję czasopism  W . H »- 
scheka i spółk i we Lw ow ie, plac M arjacki 1. 1 0 : 
Bogdanowicz „Podręcznik  fotografii d la am atorów  1 
zł. 40 et. B reza „L ite ra tu ra  polska część I . “ 3 zł, 
36  et. C h ira t „Żyw ot św . D om inika i obraz h is to ­
ryczny zakonu braci kaznodziejów ” 1 zł. 5 0  et. F o - 
re l „H ypnotyzm , jego znaczenie i zastosow anie” 1 zł. 
5 ct G rus „Przypom nien ia  .czynności gospodarczych 
n a  każdy m iesiąc” 1 zł. 20  ct. H ery n ?  „O  przyc?y- 
nach suchot i zapobieganiu im ” 56  ct. J e lle n t „ S tu -  
dja i szkice filozoficzne” 2 zł. 2 0 e t. K ętrzyńsk i „S tu - 
d ja nad dokum entam i X I I .  w iek u ” 3 zł. 5 0 et. K rzy - 
m uski „W ykład  procesu karnego austrjack iego” 5 zł. 
S ternal ,. O Przedśw icie Z ygm unta K rasiń sk ieg o ” 
60  ot. W rzos „W spom nienia z ła t 18 3 0  - 4 3 3 1 “ 
60  ct. Zaleski B ohdan „D zie ła  pośm iertne, 2 tom y” 
4 złr.

—  Z e s z y t y  k a l i g r a f i c z n e  uk ładu  W . K . 
N owickiego, nauczyciela p r 'y  szkole im . M ickiewicza 
w e Lw ow ie, w yszły  nak ładem  S tan is ław a  K ohlera  
we Lwowie,

C e sa rz  z a w ia d o m io n y  o w y p a d k u  ro z k a ­
z a ł b e z w a ru n k o w o  je c h a ć  d a le j . „ N a  w sze lk i 
sp o só b  p o je d z ie m y  do L ib e rc a , c h o ć b y śm y  m ie li 
p rz e z  to  m ie js c e  po d e sk a c h  p rz e c h o d z ić ”, p o ­
w iedz  a ł  c e sa rz  i ju ż  w ięce j o e a łe m  te m  z a jś c iu  
n ie  ro z m a w ia ł z to w a rz y s z a m i p o d ró ży .

N a  m ie js c e  z a m a c h u  u d a ła  s ię  n a ty c h m ia s t  
k o m is ja  są d o w a  z ło ż o n a  z p ro k u r a to ra  S c h w a g e -  
ra , in s p e k to ra  L a n d a u e ra , in ż y n ie ra  Z u b e ra  i i n ­
s p e k to ra  D u b le w sk ie g o , P r z e s łu c h a n o  n a jp ie rw  
n a c z e ln ik a  s ta c ji  K irc h o fa  i b u d n ik a  B e d n its e h e -  
ka, n a s tę p n ie  o g lą d n ię to  u sz k o d z e n ia  m o s tu . Z n a ­
lez io n o  k i lk a n a ś c ie  o d ła m ó w  b o m b , n ie  są  o n e  
a n i  z że la za , a n i z o ło w iu , ty lk o  z o d rę b n e g o  
a lia ż u , k tó re g o  sk ła d n ik i d o tą d  n ie  s ą  z b a d a n e . 
Ś la d y , po k tó ry c h  d o jść  m o ż n a  do sp ra w c y  są  
n a d z w y c z a j s ła b e .

N a  k ilk a  d n i je s z c z e  p rz e d  p rz y b y c ie m  c e ­
s a r z a  o tr z y m a ł s t a r o s ta  w L ib e rc u  l is ty  z p o ­
g ró ż k a m i, g d z ie  p o w ie d z ia n o , że  „ p o s ta ra n o  się  
ju ż  o p rz e s z k o d z e n ie  u ro c z y s to ś c i" . R o z e sz ły  się  
ju ż  w p ra w d z ie  p o g ło sk i o p o d c h w y c e n iu  s p r a w ­
ców , a le  p rz y jm o w a ć  je  n a le ż y  z w ie lk ie m  z a ­
s t rz e ż e n ie m . Z P ra g i  o d sz e d ł o so b n y  p o c ią g  z 
ż a n d a rm a m i do L ib e rc a .

Z p o b y tu  c e sa rz a  w  L ib e rc u  p o d n ie ść  je s z c z e  
n a le ż y , że  c e sa rz  w obec  n ie m ie c k ic h  f a b r y k a n ­
tó w  w y ra z ił  sw e u b o le w a n ie , że  ci n ie  o b e s ła li  
ta k  ś w ie tn e j  w y s ta w y  w P ra d z e .

O p ró c z  te g o  je s z c z e  j e d e n  n ie m iły  w y p ad ek  
p fz y n o sz ą  te le g ra m y . G dy  c e sa rz  p o w ra c a ł  z 
M affen d o rfu  do L ib e rc a ,  s p o s trz e g ł  po d ro d ze  
b ó jk ę  C zech ó w  z N ie m c a m i. C e sa rz  p o d n ió s ł się  
w p o w ozie , g ro ż ą c  rę k ą , p o czem  w a lk a  i rz u c a n ie  
k a m ie n ia m i u s ta ło . W o g ó le  p is m a  cze sk ie  d o n o ­
sz ą , że  w cza s ie  p o b y tu  c e sa rz a  w L ib e rc u  m ia ły  
ro z g ry w a ć  s ie  ta m  p rz y k re  scen y . N iem cy  in - 
su lto w a li n a  k a ż d y m  k ro k u  C zechów , k tó rz y  ze 
w sz y s tk ic h  s t ro n  z b ie g li się  n a  p o w ita n ie  c e s a ­
rz a . O d p y c h a n o  ic h  p rz e m o c ą  od  s z p a le ró w , 
g d z ie k o lw ie k  o s ły s z a n o  „ S la v a “ ta m  p a d a ły  z a ­
ra z  k a m ie n ie . S łu ż b a  p o lic y jn a  b y ła  n ie w y s ta r ­
c z a ją c a  i n ie p o ra d n a .

W  P ra d z e  z w ie d z ił c e sa rz  je s z c z e  n ie k tó re  
z a k ła d y  p u b lic z n e , w  te j lic z b ie  i w ię z ie n ia . O d ­
jazd  c e sa rz a  z P r a g i  w y p a d ł b a rd z o  u ro c z y śc ie . 
P rz y  o d je ź d z ie  d z ię k o w a ł c e sa rz  b u rm is trz o w i za 
p rz y ję c ie , a  p re z y d e n to w i w y s ta w y  za  je g o  s t a ­
r a n ia .

D la  n b o g ic h  m ia s ta  P ra g i  o f ia ro w a ł c e sa rz  
5 0 0 0  z ł., d la  L ib e rc u  1 .0 0 0  zł. D o  n a m ie s tn ik a  
h r .  T h u n a  w y s to s o w a ł p ism o  o d rę c z n e  z p o d z ię ­
k o w a n ie m , k tó re  k o ń c z y  s ię  n a s tę p u ją c e m i s ło ­
w a m i:  „Z  g łę b i s e rc a  w y p o w iad am  tu ta j  p o d z ięk ę  
za w s z y s tk ie  te  d o w o d y  m iło śc i i w ie rn o ś c i, z a ­
razo m  zaś i ż y c z e n ie  ab y  p rz y s z ło ść  z a s ta ła  oba 
te  szczep y , u s ta w ic z n ie , j a k  p rz y  te r a ź n ie js z e j 
o k az ji, d la  d o b ra  o jc z y z n y  w  zg o d z ie  ze  so b ą  p o ­
łą c z o n e ” .

Polit. Corr. d o n o s i, że g a b in e t  w ie d e ń sk i 
w z a sa d z ie  z g o d z ił s ię  n a  to , ab y  ro k o w a n ia  
m ięd zy  A u s tr ją  a S e rb ią  w  s p ra w ie  t r a k ta tu  
h a n d lo w e g o  p ro w a d z o n o  o d d z ie ln ie  od ro k o w a ń  
m ię d z y  N ie m c a m i a S e rb ią  w ty m  sa m y m  p rz e d ­
m io c ie

Z  Sofii d o n o s z ą ;  M in is te r  sp ra w ie d liw o śc i 
T o n czew  p o d a ł s ię  do d y m is ji.
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Dział ekonomiczny.
—  G a l i c y j s k i  B a n k  k r e d y t o w y ,  s ta n  z dniem 

3 0  w rześnia b r . : W k ła d k i na książeczki i asygnaty  
kasow e złr. L 9 2 1 .2 4 4 -55 .

—  S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  Izby handlow ej 
i przem ysłow ej o cenach zboża i produktów  we L w o­
wie od dn a  19 w rześnia do dn ia  26  w rześnia br. bez 
opłaty  akcyzow ej. P szenica 10 .35  do 10 .80 . żyto 
8 .95  do 9 .30 , jęczm ień brow arny  7.35 d0 7 .6 5 , ję ­
czmień pastew ny 6. — do 6.65, ow ies 6 .75 do 7 .— , 
h re e z k a — .— do — . — , kukurydza zeszłoroczna 6.25 
do 6 .75 . proso — . —  do — ,— • groch L ,  gotow ania 
7 .50  do 9 .— . grt.oh pastew ny 6 .— do 6 .5 o , soczew i­
ca — .—  do — .— , faeola — do— .— , b o b ik — .—  
d o — .— , w yka 5 .—  do 6 .50  koniczyna 4 5 .— do 
55 .— , kouiczyna szw edzka — do — ’— > tym otka 
— . — do — .— , anyż rosyjski 3 0 —  do 3 7 .—  .a n y ż  
p łaski- 30 .—  do 3 4 .— , km iuek  2 0 .—  d0 2 7 -— -, 
rzepak  zimowy 1 3 .— do 13 .75 , rzepak letni 1 3 .—  
do 14 50 , rzep ik  zimowy — .—  do — , rzepik
tn i — .—  do — In ianka  8 .5 0  do 9 ‘.— , nasie­
nie to iane 10 .50  do 11 .— , nasienie konopne— .—  do 
— .— , chm iel 71. do 1 0 7 .— . nafta zw ykła 14.25 
do 15 .25 , nafta salonow a 16 .25  do 1 8 .2 5 , Sp iry tus 
10.000 1 te rperuent kontyngentow any z podatkiem
konstim cyjnym  5 5 .15  do 5 5 .5 0 .

—  T a r g  zbożow y. L w ów  d. 3 październ ika. D ziś 
notujem y za 100 kij 1 loco L w ó w : Pszen ica  gotowa 
1 0 . -  do 10 .25 , nowa — .— do— .— , żyto gotowe 8 .50  
do 9 .25 , n o w e —.— do . — , owies obroczny 7 .— do
7 .2 0 , na term . 6 .50  do 6 .80 , jęczmień nowy 6 .50  .do
7 .20 , rzepak', nowy 13 .—  do 1 4 .— , groch 6.—  do 
8 .5 0 , w yka 5 .—  do 5 .30 , bobik — . do— .— , hre- 
c z k a — do — .— , kukurudza  6 .25  do 6 .75 , chm iel 
za 5 6  kg l. 40. do 5 0 .— , koniczyna czerwona 4 5 .— 
do 5 0 .— , koniczyna b ia ła  — r  do — . —, koniczyna 
szw edzka — .— do — , sp iry tus za 10.000 lt . pret. 
loco stacje kolei gotowy 19 .—  do 19 .25 , na  term ina 
16 50  do 1 7 . - .

Od dłuższego czasu panuje w bandln  zbożowym 
stagnac ja  —  ceny więcej nom inalne.

B ank  rolniczy we Lw ow ie sprzedaje ow ies obro­
czny w każdej ilości po najtańszych cenach tak  w m a ­
gazynie sw ym  obok dworca kolei K aro la  L udw ika 
jakoteż i w m ieście (ul. K aro la  L udw ika 1. 1.)

P rzy jm uje zam ów ienia na kukurudzę na  term i­
na zimowe.

B an k  ro ln iczy przyjm uje rów nie-'; zamówienia 
na sztuczne nawozy, m aszyny rolnicze i p łach ty , w
najlepszej jakości i po najtańszych  cenach.

—  W iedeń d. 3 . października. (Telegr. Oaa. 
Nar.) N a giełdzie zbożowej zastój w zaw ieraniu  in ­
teresów .

W  u z u p e łn ie n iu  w c z o ra js z y c h  n a s z y c h  te ­
leg ra m ó w  o w y p a d k u  pod  L ib e rc e m , p o d a je m y  
d z iś  b liż sz e  sz c z e g ó ły ;

W iedeń d. 8. p ździernika. W c zo ra j­
szego wieczoru wszystkie ulice W  ednia, 
któremi cesarz powracać rniał z dworca do 
zamku, przedstawiały już  z pierwszem zapa­
dnięciem zmroku jaskraw y obraz ożywionego 
ruchu. Po ulicach enuły się tłumy publi­
czności. W  rts tau rac jach  i kaw iarniach przy 
R in g stra sse  natłok i wrzawa. Z każdą c n a ilą  
tłumy rosły iak lawiua, a gdy w g. dziuę 
p rzed przybyciem cesarskiem zajaśn aly wszy­
stkie  publiczne i prywatne gm achy i domy 
tysiącem świateł iluminacji i g !y  przybyli 
m ie s z k a ń c y  wszystkich przedmieść W iednia, 
przepełniły się ulice jednym, ruchliwym, zbi­
tym kłębem ludzi. Ruch powozów był p ra ­
wie niemożliwym.

Około godziny 10 wstrzymano ruch 
tramwajów i utworzono szpaler. Wszędzie 
panował niezakłócony spokój. Na rozmaitych 
miejscach R ingstrasse  i u  wstępy ulicy Ma- 
riahilf ustawiły się liczne korporacje w od­
świętnych strojach, z rozwiuiętemi chorą­
gwiami.

O oznaczonej godzinie zajechał pociąg 
dworski, wiozący cesarza, przed dworzec. 
Urzędowego przyjęcia nie było. Na dworcu 
oczekiwali cesarza tylko naczelnik stacji 
Posch. komisarz dziewiątego obwodu, radca 
policji W ohl i komisarz inspekcyjny Kropa- 
ciek. W  sali poczekalnej I. klasy zgroma­
dziła się rada miejska i gm inna z burm i­
strzem Prixem i wiceburmistrzem Richterem  
i B o rs c h k e m  na czele. Pociąg dworski pro­
wadzili sz< f  sekcyjny Czedik i dyrektor ruchu
Gersłl. .

S k o ro  pociąg zatrzymał s ’ę, wysiadł ce­
sarz w towarzystwie adjutautów Paara, Bol- 
frassa i Giesla. Radca policji Wohl zwrócił 
uwagę ad ju tan ta  P a a r a ,  n a  zgromadzonych 
p r z e d s ta w ic ie l i  miasta, puczem cesarz z w ró c ił  
się do burm istrza Prixw i powiedział: „ J e ­
stem serdecznie ucieszony dowodami przy­
wiązania, k tó r e  s p o ty k a m  z a  moim powrotem 
do u k o c h a n e g o  Wiednia. D z ię k u ję  za  s e r d e ­
czną owację". P r ix  odpowiedział •• „M ieszkań­
cy W iedn ia  radośnie witają Najjaśniejszego 
Pana w chwili jego szczęśliwego _ powrotu i 
zapewniają Go o swej niezłamaaej miłości i 
w ierności,!

Podczas całej drogi do zamku zebrane 
ua u licach tłumy, witały cesarza okrzykami 
Kilka m inut przed północą przybył cesarz 
do Schónbrunu.

W iedeń d. 3. października. W  wstę­
pnym artyknle na tem a t  podróży cesarskiej 
do P rag i  upomina Neues Wiener Tagblatt, 
aby wypadków takowej nie wyzyskiwano w ce­
lach szowinizmu s t r o n n ic tw .  Rzuciwszy okiem 
na ogół tych wypadków zauważyć można, że 
teren do podjęcia dzieła ugodo\ve6 o je s t  przy- 
gotowanym. J e s t  n iezbitą  prawdą, że mie­

szkańcy Czech są skłonni pójść podług ży­
czenia Cf-sarza.

Frem dbltt. zaś zauważa, że nadeszła faza 
wewnętrznego rozwoju A ustrj i .  Zbliża się 
szczęśliwe zakończenie narodowych waśni, a 
obie strony pełne są dobrej woli i wspólnie 
pracują nad zgodą

iedeń d. 3. października. M. Presse 
wspominając w wstępnym artyknle  wszystkie 
wybitniejsze słowa cesarskie podczas podróży 
do Pragi, pisze z powodu uroczystego przy­
jęc ia  cesarza, że ludność stolicy pojmnje wy 
sokie cele, którym podróż cesarska p< święco­
na została.

W iedeń d. 3 . października. Dzisiaj
0 godz. 12. w południe odwiedził cesarz hr. 
Taaffego. Hr. Taaffe znajdował się właśnie 
w swojej pracowni, gdy zapowiedzianą zosta­
ła  wizyta cesarska. Cesarz zabawił przeszło 
godzinę w pałacu ministerstwa.

W iedeń d. 3. października. P rez y ­
dent Izby posłów dr. Smolka przybędzie 
w przyszły poniedziałek lub najpóźniej we 
wtorek do Wiednia, celem objęcia kierowni­
ctwa sp aw prezydjalnych. Pojedyncze kluby 
odbędą częścią we środę wieczorem, częścią
we czwartek rano konferencje, na których
ma być poroszoną kwestja przyspieszenia roz­
praw budżetowych.

P raga  d. 3. października. N arodni 
L isty  zaprzeczają rozpowszechnionej wiadomo­
ści o sporach między Czechami a Niemcami 
w czasie przyjęcia cesarza.

Prajęa d. 3. października. Politik  do­
nosi, że sprawcy zamachu w Libercu zostali 
odkryci w osobach znanych socjalistów i u- 
więzieni.

P raga  d. 3. października. Pociągi, 
które po usiłowanem wysadzeniu mostu przez 
tenże przeszły, nie były pociągami próbnemi, 
ale zwykłemi planem jazdy  oojętemi, które 
w ruch puszczone zostały, skoro się tylko 
przekonano o wytrzymał ści mostu.

P aryż d. 3 października. Temps są ­
dzi, że przypisywać katastrofę pod Libercem 
choćby najbardziej egzaltowanym szowinistom 
czeskim, byłoby złośliwą niesprawiedliwością.

B erlin  dnia 3. października, P rawie 
wszystkie tutejsze dzienniki z wyjątkiem 
Geimanii nazywają eksplozję w Libercu po ­
stępkiem żakowskim i naw et nie przypuszcza­
ją, aby krył w sobie zam iar a ten ta tu  na oso­
bę cesarką. Reichsbole p isze: „Dziękujemy
wszyscy opatrzności, że cesarza ochroniła od 
wszelkiego niebezpieczeństwa.*

Berlin  d. 3. października. Rozeszła 
się tu  pogłoska, że car przybędzie do Berlina 
w  listopadzie. W  kompetentnych jednak  ko­
łach o tym zamiarze cara  nic nie wiedzą.

B erlin  dnia 3. października. Komen­
dan t  krzyżownika „Jaskółka*. kapitan  kor­
wety Rfidiger, mianowany został zastępcą 
gubernatora Afryki wschodiiej.

P e t e r s b u r g  d. 8. października. Dziś 
pojawił się ukaz carski o emisji 3-procentowej 
pożyczki rosyjskiej w złocie w sumie 125 
m lionów rubli, Subskrypcja  na tę pożyczkę 
odbędzie się równocześnie u  Rosji, F rancji ,  
D.tnii, H  łaudji i Anglii.

I l z y m  d. 3. p źdz ernika. W  kołach 
kościelnych zapewniają, że wypadek nad gro­
bem V\ ik t" ra  Em anuela (zobacz kronikę) 
sprawił w W atykanie  przykre wrażenie. K a r ­
dynał Ramp lla namawia papieża do wyraże­
nia pielgrzymom nagany.

Londyn d. 3. października. Tele­
gramy z Sofii donoszą, że Stambułów zn a­
laz ł  przed kilku dniami na swem biurku lis t ,  
w którem radzą mu, by wygotował swój te ­
stam ent,  gdyż 15. października umrzeć musi, 
Stambułów rozkazał wdrożyć dochodzenia. 
Sprawcy dotąd jednakże odkryci nie zostali.

N ow y Jork  d. 3. października. W e­
dług  doniesień z Buenos Aires rząd tam te j­
szy po ustanowieniu kursu przymusowego dla 
pieniędzy papierowych a premii dla złota w 
wysokości 150°/o, wydał upoważnienie do za­
wieszania wypłat w złocie na przeciąg lat 
dwóch. Przyjęto n o w ą  jednostkę m o n e t a r n ą ;  
obecnie będą wybijane nowe monety srebrne
1 niklowe. K 1 misja sejmowa wybrana celem 
przeprowadzenia obrad nad projektem emisji 
45  milj. piastrćw w pieniądzach papierowych, 
ogłosiła korzystne sprawozda' le o tej sp ra ­
wie.  Rząd postanowił sesję sejmową, która 
miała się już ukończyć, przedłużyć aż do za 
ła tw ienia  bieżących spraw.

W ie d e ń  d n ia  B. p a ź d z ie rn . godz. 2 m in . 
p o  p o lu d n . A k c je  k re d y to w e  2 8 5 '— ■ A k c je  ul- 
p e js k ie  T o w a rz . g ó rn ic z e g o  83  40 . Ak.cJ® ; 
g ie r s k ie  B a n k u  k re d y to w e g o  330-50 A k c je  B a n k u  ; 
a n g lo - a u s tr ja e k ie g o  1 5 3 ‘75. A k cje  U rn o n b a n r  o 
2 2 7 — . A k c je  k o le i K aro la  L u d w ik a  2 0 5 2 5 .  
A k c je  ko le i P ó łn o c n e j k o ie i P o łu ­
d n io w e j (L o m b a rd y )  1 0 6 T 2 . A k c je  k o le i A ' 
fo ld z k ie j ( lo sy  tu re c k ie )  A k c je  k o le i P a ń ­
s tw o w e j zS6'25. A kcje  k o le i L w ^ w s k o -C z e rn i >- 
w ieck ie j 238 .— - A k cje  k o le i w p g ie rs ) j0_ppjj;ł0(,n 0 .  
w sc h o d n ie j L o s y  k o m u n a ln e  w ie d e ń sk ie
151"—-• Ak<‘Je £ 0.w - tu re c k ie g o  z a rz ą d u  tw tonńi 
156 25. G a lie  o b lig . in d e m n . 104-50 . A k o je  k o L i 
p ó łn o c n o -z a c h o d , ( l i t .  B . E lb e th a l )  21 3  — . L osy 
re g u la c ji  L is y  — •—  A k c je  B a n k u  d la  k ra jó w  
k o ro n n y c h  201-50. A k cje  B a n k v e re in u  109-— . 
R o s y js k i r u b e l  p a p ie ro w y  124-— .

* ł / io %  re n ta  w sp ó ln a  91-45 . 5 %  re n ta  
«nstr. p a p ie ro w a  102-— . 4 %  r e n ta  a u s t r .  z ło ta  
— - R e n ta  4 °/0 w ęg . z ło ta  104-10. 5 %  re n ta  
"-"ęg. p a p ie ro w a  100-65 . N a p o le e n d o ry  9-2G 
M arki n iem . 57 -40 .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 3. października. (Z Izby handlowej).

I. Akcie n  n tnkę.
pise*

Kolej galic. Karola Lndw. 200 ri. m. k. 20) — 206 —
Kolej Lwów-Ołem.-Jasska po 200 zł. w . 235-— 238 —
Ba. ku hipotecznego p« 200 200 zł w. a. . 303 306- -
Binku kredyt, gafie. gaL po zt. w. a. . . — — 216-

IL Liaty zsstawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5•/* los w 40 la t 1(K 4 lflf łO

„ 5%  wjL 10%  pr. 108 -  V  8 70
- 4l/>% los w 50 lat 98-40 ^9 10

Banku krajowego 4% %  lo* w 51 latach . . 98-40 9910
•W arz. kred. gal. ziemek. 5*/0 ....................... - -  - —

„ . 4%  . . . . .  97 -  9770
„ 4%  los. w 41 */« 1- 95 — 95 70
„ 4!łt%  lo?. w 521. 99-30 100 —

t*if t e  »  56 l i t .  9 4 -  94 70

IQ. Li»tv dłułne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6* '„) 3l,/o 6 0 — 62-—

. „ „ „ (<L 5%) 2% %  . 52 54-
Ggólnego rolniczo-kredyrowego Zakładu dla 

Gaiicji i Bukowiny w likwidacji 6%  wa,
ies. w 15 lat . . * , . 50--- —

17 Obligi sa 109 zł
Inden-nizaoyjne galic. 5%  m. k.................  104-— 104-70
Galic. fnnduezn propinacyjnego 4•/„ . . . 9160 92-30
Luków, funduszu propinacyjnego 5%  . . . 101-30 102-— 
Rom. banku krajowego 5%  w. a. I. em . . 101— 10170 
Fożycska krajowa z roku 1873 6%  w. a. . 104-50 — -

„ z reku 1883 4% %  . . . 98-10 98-80
„ „ 4%  . . . . . . .  91-50 92-20

Y. Łotry.
Lo*y miasta K r a k o w a ...............................  , i  1-50 23 50
Losy miasta 8taniaławowa.   27.— 30.—

VL Monety.
Dukat c e sa rsk i      5-53 5-63
Napeleondor . . . ................................  9 23 -3 3
Póftmpeijał ro s y js k i.......................................9-50
Bubel rosyjski s r e b rn y    . 1-35 1 35
Bubel rosyjski papierowy .  1-22 1-24
100 marek n iem ieckieh ......................... . 57-20 57-80

Prayjeehali do Ł w o « £
dnia  3 października. * W

Hotel Zorsa. S t. h r. D zieduszycka z Jezupo la . 
M. dr. S traszew sk i z K rakow a. B . Zadurow icz z 
W ołczkowiec, W. M arynow ski z W ięckowiec. A . H u- 
lim ka z Mycowa. A . Szczurow sk i z Podhajec. W . P o - 
stru sk i z W ojniłow a. J .  Ja n o c h a  z U ścia. I .  J a n o -  
cha z U ścia. J .  Ł ukasiew icz  z Żezawy. N . G o ła ­
szew ski z Toustobab. D r. S. Merz z T arnow a. A . hr. 
C etner z Podkam ienia. W ł. dr K ozłow ski z Zabłociec. 
C. A lla ir  z K alnicy .

Hot cl Centro,!ny. H . M atauszek z R osji. I .  
P racb tl z Rzeszow a. M. B ernhard t z W iedn ia . A . 
M ichalski z P e te rsbu rga . W . M argold z Ja ro s ła w ia . 
B . M anuel z Jagerndorfu . W . Szm erykow ska z N ad - 
w órny. D r. O. K im elm an z C hrynkow iec. I .  G ross- 
m an z Topolczan (W ęgry). D r. G alu siu sk i z P o d h a­
jec. E . W itkiew icz z Brzozowa. A . Fedynkiew icz z 
Jaw orow a. I .  M atejko, dr. A . B enis z K rakow a. L . 
P in sk e r  z W ielkiej K an iszy . D r. I . B y k  z D obrom iła.

100.000 złr. i 50.000 złr. można
wygrać na los l o t e r j i  p r a g s k i r j .  C ią­
gnienie jn ż  w przyszłm tygodniu.

U czennica M iknlego udziela

iekcyj gry fortepianowej.
538 U l .  Kalecza 1. 2  nr. drzwi 2.

Dr. Fryderyk Kratter
518 adwokat
otworzył kancelarję  ad uokacką  w Wiedniu 

I. H absburgergasse Nr. 9.

539 Kancelarja adwokatów

D rów  t i e t i r ^ a  i T aflen sza  M'mM
z o s ta ła  p rz e n ie s io n ą  z d . 3. p a ź d z ie rn ik a  b. r. 

do ich  w ła s n e g o  d o m u

przy n iicy  S yk etn sk lej 1.

Zwracamy uwagę na Azisiejsze ogłoszenie 
W ielk ich  Magazynów „ P r tn te m p s ” w Paryżu.

P ociąg i kolejow e.
Według czasu t. zw. środkowo europejskiego.

(Od 1. października 1891).

Odehodzą z> Lwowa:
W k ie rn n tn  do S try jf t: 5 50 rano pociąg osobowy 

do Stryja Chvrowa, Nowego SUeza, Ławocznego, Munkacza, 
Budapesztu, Stanisławowa i Rusiatyna. — 1014 prsed po- 
łudniem pociąg^osobowy de ‘'tryja, Chyrowa, Suchy i Sta­
nisławowa. — 7-48 wieczór pociąg osobowy do Stryja. I.a- 
wocznego, Munkaeza, Budapesztu, Chyrows, Suchy. Stani­
sławowa i Hus:atyna.

W k ie ru n k u  do Czf rn io w iec : 4 4S lano pociąg 
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi — K-40 rano pociąg 
pospieszny do Stanisławowa, .Czerniowiec, J»ss. Bukaresztu, 
Husiatyna. -  3 54 po południu pociąg osobowy do Stani­
sławowa, Czerniowiec, J&ss i Bukaresztu. — 9 48 wieczór 
pociąg osobowy do Stanisławowa Czerniowiec, Suezswy i 
Husiatyna.
, . ^  k ie ru n k u  do B e łż c a : 8-49 rano pociąg migszany 
do Bełżca i Sokala. — 5-40 po południu pociąg mieszany 
do Kawy ruskiej.

Przychodzą do L w o w a:
Szlakiem  od S tr y ja : 8-31 rano pociąg osobowy ze 

Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkaeza, Ła­
wo czne go i Stryja. — 310  po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11-12 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa, 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkaeza, Ławo- 
eznego i Stryja.

Szlakiem od C zerniow iec: 6-17 rano pociąg osob. 
ze Suezawy, Czerniowiec i Stanisławowa. — U22 po połu­
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu­
siatyna. — 7 23 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa i Husiatyna. — 11-22 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i Husiatyna,

Szlukiem od E e łzca : 7 50 rano pociąg miąszany
z Sawy ruskiej. — 3 46 po południu pociąg mieszany z So- 
kila i Bełżca.

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo­
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po cenie 
.6 ct., a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 ct. za 
sztukę.

Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegar

w Ozerniowcach................12-45
w Podwołoczyskaeh i Suczawie 12-44
we L w ow ie........................1235
w B u d a p e sz c ie ................12-16
w W ie d n iu ........................12 06
w P rad ze ............................ 11-58
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PIENIĄDZ
FOWTEŚĆ 

B M I L . A  Z O L I .

128

(Ciąg dalszy).
Powoli wymagania panny Chuchu, dawniej 

nędznej figurantki, nędznej śmieciuszki z bruku 
paryskiego, wzmagały się nieskończenie, naprzód 
wesołe, a niekosztowne hnlanki, potem aparta- 
mencik przy ulicy Condorat, potem kosztowności, 
koronki; a tem, co rzeczywiście zgubiło t-go nie­
szczęśliwego i zbyt czułego chłopca, to była owa 
pierwsza wygrana, te dziesięć tysięcy franków, po 
Sadowię, te pieniądze, tak szybko wygrane , tak 
szybko wydane, które spowodowały wydatai nowe 
i jeszcze nowe, całą gorączkę namiętności dla ko­
biety tak drogo kupionej. Ale historja cała kom­
plikowała się tym faktem, że Flory okradł swe­
go szefa, jedynie uylko dla zapłacenia długu z 
gry u innego makleia. Dziwna to była uczciwość, 
przerażenie wobec obawy natychmiastowej egze­

kucji, nadziei niewyraźuej ukrycia kradzieży, za­
pełnienia zrobionego wyłomu za pomocą jakiejś 
cudownej operacji. W więzieniu płakał bardzo, 
w straszne na przebudzeniu wstydu i rozpaczy i 
opowiadano, że matka jego, która przyjechała z 
Saintes, aby go zobaczyć, rozchorowała się u zna­
jomych, u których zamieszkała.

Co to za dziwna rzecz to szczęście !? — 
myślała pani Karolina, przechodząc przez plac 
g'etdy. — Nadzwyczajne powadze nie Powszechne­
go, ten szybki pochód tryumfalny w zdobyczy i 
panowaniu, w eiągn mniej niż lat czterech, potem 
to zawalenie się nagte, ten kolosalny gmach, któ­
ry rozpadł się w proch w ciągi jednego miesią­
ca, zdumiewał ją  jednak. I czy i  to nip samo na 
inny sposób, ta cała historia Mazaud?.? Nie ma 
wątpliwości, że r/adko się zdarza, aby się komu 
los uśmiechał tak mile i tak serdecznie jak jemu. 
Makler giełdowy w trzydziestym drugim roku 
życia, już bogaty przez śmierć jednego z wujów, 
szczęśliwy mąż ślicznej kobiety którą ubóstwiał, 
kobiety, która mu dała ślicznych dwoje dzieci, 
przytem przystojny mężczyzna, z każdym dniem 
większego znaczenia w koszu nabierający przez 
swe stosunki, swą działalność, swój spryt praw­
dziwie zadziwiający, swój głos nawet ostry i prze­
nikliwy, głos piszczałki, który dla giełdy pary­
skiej stawał się już tak sławnym, jak tubalny 
głos Jacobyego. Nagle cała sytuacja się zapadła,

znalazł się na skraju przepaści, tak, ie już tylko 1 
jednego tchnienia trzeba, aby go w nią zepchnąć. 
On jednak nie grał przecież, a przeszkadzał mu 
do tego zapał do pracy, młodość jego niespokojna. 
Porażony został w pełni walki lojalnej, przez nie- 
doświadczenie i namiętność, za to, że za wiele 
wierzył innym. — Zresztą sympatje pozostały ży­
we, przypuszczano nawet, że mógłby się jeszcze 
wygrzebać, gdyby miał tylko wiele czelności.

Gdy pani K aro lna  przyszła do kancelarji, 
poczuła od razu zapach ruiny, dreszcz tajnego 
niepokoju w tych biurach, które jakiś ponury wy­
gląd miały. Przechodząc prze* kasę SDOstrzegła 
jakichś dwadzieścia osób, cały tłum, który cze­
kał, podczas gdy kasjer gotówkowy i kasjer od 
walorów honorowali jeszcze zobowiązania domu. 
chociaż już wolniejszą ręką, jak ludzie, którzy 
wypróżniają ostatnie szufladki. Przez drzwi o- 
twarte, biuro likwidacji ukazało jej się drzemią­
ce ; — siedmiu jego urzędników czytało gazety, 
mając do segregowania już tylko rzadkie i dro­
bne interesy, od czasu gdy giełda próżnowała. 
Jedynie tylko w biurze gotówkowem widniało 
trochę życia. Przyjął ją Berthier, pełnomocnik, 
sam w nieszczęściu domu mocno wzruszony z 
twarzą wybladłą.

— Nie wiem, proszę pani, czy pan Mazaud 
będzie mójzł panią przyjąć... Jest on nieco cier­
piący, zaziębił się, uparcie chcąc pracować dziś

w nocy bez ognia w tym pokoju, i zeszedł przed 
chwilą do siebie do mieszkania, aby trochę od­
począć.

Ale pani Karolina nalegała,
— Bardzo pana proszę, bądź pan łaskaw tak 

to urządzić, żebym mu mogła kilka słów powie­
dzieć. Od tego może zależeć ocalenie mego brata. 
Pan Mazaud wie doskonale, że mój brat nie zaj­
mował się nigdy operacjam giełdowemi, a świa­
dectwo jego byłoby dla nas wi-lkiej wagi... Przy­
tem muszę go zapytać o kilka cyfr... ou j»den 
tylko może sanie objaśnić co do pewnych szcze­
gółów...

Berthier, niezdecydowany i wahający się. 
uległ jej naleganiom i poprosił ją, aby weszła 
do gabinetu maklera,

— Niech pani zechce poczekać tu chwilkę... 
Pójdę i spróbuję..

W tym pokoju rzeczywiście pani Karolina 
doznała ostrego poczucia zimna. Ogień musiał 
wygasnąć jeszcze wczoraj i nikt nie pomyślał o 
podtrzymaniu go. Silniejsze jednak jeszcze wra­
żenie zrobił na niej niezwykły porządek, jaki tu 
panował, ak gdyby cała noc i poranek użyty był 
na wypróżnienie mebli, zniszczenie papierów nie­
potrzebnych i uporządkowanie tych, które pozo­
stawić było trzeba. Nic nie leżało na podłodze, 
ani na półkach, ani jeden akt, aui jeden list. 
Na biurku nie było też nic, ylko systematycznie

ustawione przyrządy do pisania: kałamarz, pod­
stawka do piór, teka z bibułą, jako podkładka do 
pisania, a na jej środku paczka kartek domu Ma­
zaud, koloru zielonego, koloru nadziei. W nago­
ści tej ogarniał ją  całą wielki smutek i ciężka 
cisza.

Po kilku minutach Berthier powrócił.
— Proszę pani, dzwoniłem- dwa razy i już 

nie śmiem dobijać się d łużej.. Schodząc, może 
pani jeszcze sama spróbuje zadzwonić. Ale może 
byłoby lepiej, żeby pani zechciała później się po­
fatygować...

Pani Karolina musiała na tem poprzestać. 
Jednakże na pierwszem piętrze zawahała się, wy­
ciągnęła nawet rękę do dzwonka, lecz po namy­
śle cofnęła ją i już miała odejść, gdy nagle 
krzyk, płacz, jakaś głucha wrzawa w głębi mie­
szkania zatrzymały ją  na miejscu. Nagle drzwi 
się rozwarły, wypadł przez nie lokaj cały wzbu­
rzony z twarzą zmienioną i zniknął na schodach, 
wołając bezmyślnie :

— O Boże, mój Boże! nasz p an !... nasz 
pan 1...

Pani Karolina stała, ruszyć się nie mogąc ’ 
z przed tych otwartych drzwi, z których już te­
raz wyraźnie dochodziły jęki okropnej boleści.

(G. d. n.)

O esterreichisch ■ ungarische Finanz■ Rundschau. 2792

Mit diesem wochentiich erscheinenden Ji urnale wird dem Publikum ein Blatt gebeten , welches alle Vorgange auf dem Effekteumarkte mit yollster Aufmerksamkeit yerfolgt und dieselben iu objektiver 
Weise tnedergibt. Dem Kapitalisten und Besitzer von Papieren b;etet sich dadurch Gelegenheit, uber Alles das genau informirt zu seiu , vas auf seinen Besitz Einfluss iibt. Dem Spekulanten wird Aulass geboten, 
Haadhaben fur eiu richtiges Vorgeben zu findeu. Die Vorgange auf dem grossen Gebiete des Effektenraarktes habeu eiu so allgemeines Interesse, das eiue erschópfende Darleguug der Verhaltnisse far Jedermann 
von_Werth ist.

Auf eiue grosse Verbreitung des Blattee rechnend, ist der Preis far 52 reichhaluge Nemmeru auf ein Abonnement von 1 Gulden pro Jahr gestellt worden. Die gefertigte Administration ist gerne bereit, 
Allen, die sich fDr das Unternehmen interessiren, Probe Exemplare franko und gratis zuzuschicken. D ie  A d m in is tr a t io n  d er  „ O esterr .-u n g a r . F in a n z -R u n d sc h a u “,

Wleń, I, Bezirk, Wallnerstrasse Hr. II.

D A O B K E  O t i Ł O S Z H W  
po cen c ie  od wyrazu.

P OKÓJ potrzebny zaraz do wynajęcia. 
T7i«tdomość przy ulicy Kaleczej 1. 2. (u 

p. Yogla).

M Ł O D A , wykształcona osoba, posiadająca 
lif t  -woj własny sh ły  dochód, podjęłaby 
się kiztałconia jednego lub dwojga dzieci 
za najskromniejszem wynagrodzeniem. Wia­
domość przy ulicy Sobieskiego 1. 12, drugi , 
piętro, drzwi przy schodach, u p. W K.

Fotograficzne studja modelowe.
Ogromny wybór dzieł do czytania w ję­

zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an­
gielskie po 10 et. Wysyłki próbne za każ­
dą cenę. A. Dlckmann, Kunstverlag, Amster­
dam (HoUandja). Porto listu wynosi 10 et.

KASY
stare l nowe sprzwtar. 

2866 najtaniej
EMIL WEINEB
Wien Saizthcirgasae

Kupim y
jako lokację kap^ału

ma ątfik lasowy
w eenle jednego  do dw u m ilF nów  g u l­
denów . Wymagane drzewa szpilkowe lub 
dębowe. Oferty bez pośredników adrsso 
w ać: K ró l. w eg . pensj. s ta rszy  leśniczy 
H orw ń th  & R ich a rd  P a tz  , W iec , IV .. 
H a rg a re th e n s ira sse  12. 2867

kuracyjne 2816
i  Badeuu i Vósl»u, świeże i  dojrzałe, wy- 
*yła po 2 złr. 8A et za 6 kilo kosz, franco 

do każdej stacji pocztowej za pobraniem

Jkntoni Riess
w Baden, pod Wiedniem.

N . S tin g P a  W iedeńsk ie  2840

P IE C ZY W K il
uznane jako najw yborn ie jsze  do h e r ­
b a ty , w ina  i  lodów . Złożone w su- 
ehem miejscu utrzymują się nieskończe­
nie długo nie nie tracąc na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
leeie dla każdej rodziny. C ierp iącym  

na żo łądek  polecane przez lekarzy. 
Za nadesłaniem przekazem 40 et. wysy­

łamy pudełeczko na próbę.

N. Stingl &  Neffe S K

2128 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
icha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

K
Najlepsze źródła do nabycia bardzo 

łagodnego, rctjyjs go z r. 1891

awiory
L. FR E U N D ,

dg. złr. 8 
/ , klg. iu .  4 — 
za zaliczką lub 

za gotówkę 
Wien, 1. , He-rengasse 10/G.

Papier klosetowy 15 ct.
O  S c h o t t  ri e r “ r  " ^ p i e r f a b r i k

, W ier, VIL, Kamurstrajse 76. 2867

P a r j  ż

WIELKIK M A G A Z Y N Y  M ODNYCH  
T O W A R Ó W  2859

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarun~k na

uroozystośoi
lub jako pamiątka po zmarłych

2747

Portrety naturalnej wielkości
~ każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania JO dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych
sir łtfr ied  ltodagclier

Wien. n „  grosse Pfarrgasso 6.

N ajprzedniejsze kuracyjne |

feslawskie
w koszykach 5-kilowych

n ajstaran n iej opak ow an e

r o z s y ł a ,  n a j t a n i e j  

HANDEL 2S28

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42 .

682

FABRYKA WY i WORÓW 
chemicznych i nawozowych

Spółki kom andytow ej

Juliana f f m a  wr Lwowie
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 

P. T. odbiorców, iż z dniem 1. maja br.

przeniosła kantor
do domu przy ulicy

Żółkiewskiej 82
(Telefon Nr. 90) 

obok  p r z y s t a n k u  T ra m w a ju  
i urządziła tamże sk ład :

Mączki kościanej, Superfosfatu, 
Saletry chilijskiej, Fosforanu 

wapniowego itp.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę S8 et., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syro| wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzioei. Flaszka 1 złr.
Di Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 et., i rzeciwko 

gosecowi i reuinatyzoiom
Englhofera esencja na muszkuły i nerwy, flaszka 1 z i. Wcieranie z aromat roślin, 
można ^ z l l ie z k ą . P0WyŻ8Zy°h Prietw0lów dostanie w mojej spte-e. Zamawiać

Wie^Dil1! J ‘ Wcis ’ Mohren-Apotheke , I ., Tuchlauben^T!

Najlepszy i najtańszy opał
d a ją

piece z regulatorem
(Regulir-Full-Oeffen)

B .  G e f a u r t ł i ’ a
c. k. m aszynisty  nadwornego.

i iece  Kaflowe,  ̂ Kominki z regula­
torem, Wszelkie paleniska,  P ize-
uośne krycie ścian kaflami i t.

V t z e r y  n a  ż ą d a n i e  d u r m o .
d .

Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Bezpłatnie wysWa
ilustrowane album, zawierające wzory wszel­
kich nowych ubiorów na PO R Ę  ZIMOWA 
na żądanie za/rankowane i zaadresowalic do

PP. JULES JALUZOT &  C,e
w PARYŻU.

_ Również wysyłają się bezpłatnie próbki 
rożnych materyj składających kolosalne za­
pasy magazynów PRINTEMPS. (Dokładnie 

oznaczyć w liście gatunek i cenę). 
W ysyłka do wszyskich krajów w świecie.

W albumie znajdują się warunki dotj 
czące kosztów przesyłki I oclenia.

Tłumaoze do wszystkloh języków.

— Gwałtu ! świeżo malowane ! Djabli 
wzięli mój najparadniejszy niedzielny 
ga rn itu r!

— Ni rozpaczaj! wstąp naprzeciw i 
kup sobie „Bem o linaru11 a śladu na­
wet nie będzie.

sądownie zaprotoko­
łowany, gubi wszy-Benzolinai*w v i i k v i i i i u i  łowany, gubi wszy­

stkie plamy na aksamicie, jedwabiu, su­
knach itp., nie zmieniając zupełnie ko­
loru odnośnego materjału. Czyści wybór 
nie wyłogi mundurowe, galony, złoto, 
kość słoniową, słowem, wszystko, dlatego 
domu*6 Pow*nno 8° braknąć w żadnym

Benzolindr sPrzedają prawie wszy- 

Chem. fabryka Willi. Rolof L psk.

Leopold & Franc, Reiner
Droguerja lekarska 

B udapeszcie , K onigsgasse u .V?

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
Rlngstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej-1 W IN D A  OSOBOWA., ezytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i .Gazetę Narodową11) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy

"  B]przy dworcach kolejowych. Ł. Śpelser, dyrektor.

|g|]]jI Wielka loteria pragska.
Główna wygrana:

li.

0 Ł i 50.01)0 ii
LOSY po 1 złr. sprzedają we Lwowie : 2761

August Schelleuberg, Sokal i L>lieu, M. Jonasz.

Pierwsza Związkowa Garbarnia
w Rzeszowie,

której wyroby ziiaue są z rajlepszej ja k o śc i, sprzedaje po 
cenach fabryczuycn: m astryki (skóry podeszwiaoe), wszelkie 
ju ch ty  i skórki c ie lę c e , b ran zlów k i, skóry na pasy pędo­

we, b lan k i szare i czarne, szpalty i t. p. 2833

enzacyjna Nowość!
Kto chce poznać nn jtań szy  i na jw ygodniejszy  sposób , ażeby 
bez n an k i poprawnie brać miarę, rysować i przekra-ywac wszel­

kie ubrann, niech kupi mojego wynalazku, patentowany

K rój „Eaccelsi or“
a potrafi, nzy to kobieta ezy też najmniejsze nawet dziecko , pod 

, za ręczen iem , bez błędu przekrawywać. 2871
Cena złr 3'— Na piOwineję z opisem złr. 3 20.

Kelety & Rothmann, Wien, II., Untere Donaustrasse 49
Dla odsprzedających i agentów artykuł bardzo korzystny.

Kwizdy płyn gośćcowy domowy środek leczniczy.
Cena flaszki złr. !■ -. 2271

Kwizdy krople od bolu zębów AWeolar
flaszeczka 50 ct.

Kwizdy wyskok do włosów, flaszeczka
50 Ct.

Kwizdy plaster na odciski pudełeczko 
po 35 i 70 ct.

Kwizdy t>,.!;tura na odciski I brodawki
flaszeczka 35 ct.

I

Kwizdy wódka francuska butelka 85 ct. 
Kwizdy Alveolar esencja do ust flasze- 

ezka 40 ct.
Kwizdy sok z babki (Spltzwegerichsaft)

flaszeczka 35 et.
Kwizdy Alveolar pasta do zębów, słoik 

porcelanowy 70 et.
Kwizdy pomada cebulowa , słoik 80 ct. 

Prawdziwe tylko, jeżeli mają obok odciśniętą markę ochronną. 
D o stan ie  we wszystkich aptekach avstro węgierek, monarchii. 
Codzienna w ysy łka  z głównego składu w  aptece ebwodowtj
w  Korneuburgu pod Wiedniem Fr. J. Kwizdy.

3H  ̂ la jnousie  pióra
tak zwane 2®®2

„Gross-Wien-Feder“
Nr. 339 EF & F.

Bardzo tr w a ło , p rzyjem nie e la s ty c zn e , do b ln ra  1 k ores­
pondencji p rzy d a tn e , z najlepszej s ta li ,  p o p ie la te , w ła ­

dnych  szb stn łecz k a c h , po Jednem „Gr©ss“.

C A R L  K U H N  & C o ., W IE N .
Dostanie w każdym magazynie materjałów do pisania.

l h i » n  towarów t t m t u d  i płócien !
'M A J E R A  W IDRICHA i♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦

13we Lwowie, ulica Żółkiewska I
poleca 2864 J

w ielk i w ybór najm odniejszych materyj wełnią- ♦
nych i jedw abnych , kaszm iry czarne, materje T
na pokrycia płaszczów  i futer, Himalaja na ko- *
stjum y, barchany, flanele sukienki i  chustki zi- ^
m ow e, jakoteż dyw any perskie, m aterje na m eble ^
bieliznę stołow ą i w szelkie w yroby płócienne 4

po najtańszych cenach, " ^ ff  ^

Najnowszym wynalazkiem
jest LIKIER ze sławnego źródła Kreuzbrunn w Marlen-
badzle ,  do którego dodan* tą najbardziej aromatyczne zioła

z okolicy pokrytej lasami szpilkowemi.
Likier ten przedewszystkiem jest bardzo korzystnym dla p a l ą c y c h  t y t o ń  

tudzież dla a m a t o r ó w  w i n a  i p i w a  usuwa bowiem zaflegmiisnie, dopomaga 
strawności i reguluje funkcje żołądkowe, a . powodu jego niezawodnej skuteczności 
uznałjr go pierwsze znakomitości medyczne. Próbna posyłka w koszu 5-cio kilowym 
po złr. I  lu  za 1 litr. W beezkach i skrzynkach 20°|o opustu.

rraun  EXfcntrnerys
K rcazb ran n -L iq arr  E rzen gon g  & V er»endung  

283i Marleutoad.

Wszystkich Panów
cierpiących na osłabienie sexualne zapraszamy w ich własnym interesie, 
aby zamówili sobie broszurę o patentowanym we wszystkich krajach, zło­
tymi medalami nagrodzonym aparacie nazwanym „R efee to r11. Jest to 
jedyny aparat skonstruowany na podstawie ściśle naukowej przez profe­
sora Voltę — pomocny nawet w najbardziej zastarzałych cierpieniach — 
Zai wają -o wszyscy lekarze i profesorowie. Można go wygodnie pomieścić 
w kieszeni. Broszurę z instrukcją nżyeia wysyła franco i gratis właściciel 

przywileju T h . B le rm an n s  w Wiedniu, I., Schullerstrasse 18
(na żądanie pod literami). 2868

c. k. nadworna fabryka fortepianów
Wien, i . ,  Parkring Nr. 10

naprzeciw Kursalonu 2873
Mignon od złr. 450 —, Fortepiany od złr. 40C. 

Cenniki na żądanie franco.
F irm a  za ło żo n a  w  ro k u  1834.

DO AM EBY  KI.
____________   2249

K A R T Y  J A Z D Y
£» iederlandzko-Amerykańskiego

Towarzystwa żeglugi parowej
I .  K olow i,'ątrIng 9.—  « | r |  w ja »  Prospekta i objaśnienia

IV . W ./r iu g e rg a s se  7 a  W W  B  M-A m w  M U T * •  szybko i bezpłatnie.
N a jk ró ts z a , najszybsza 1 n a jtań sza  pedróż . Kolej III. klasą z Oświęcimia 

do Wiednia kosztuje tylko złr. 3-5 0 , z Krakowa do Wiednia złr. 4'50.

W ydawca i odpowiedaiaiay redaktor P i a t e m  K  o i t  e c i: i.

C. k. austrj-ckie koleje państwowe.

Czas Majowy śronfcawo-enroiiejsld.
Z Jkiiem 1. października r. b. wszedł na wszystkich szlakach c. k. 

kolei sk; 'bowych jako czas kolejowy czas środkowo-europejski w użycie.
Według tego czasu „środkowo-europejskiego11 wskazuje zegar 12 

godzinę w południe wtedy, gdy słońce przechodzi po nad 15 południ­
kiem łożonym na wschód od Greenwich.

Różnica między zegarami miejscowymi a zegarem środkowo-euro- 
pejskim jest następująca: zegar Bśrodkowo-euiopejski“ o p ó ź n i a  siQ 
w porównaniu z zegarem we Lwowie o 3 5 , w Czerniewcach o 4 5 , w 
Podwołoezyskach i Suczawie o 4 4 ,  w Budapeszcie o 16 , we Wiednia 
o 6 minut, zaś w porównaniu z zegarem w Pradze spieszy o 2 minuty.

W nagłówku inseratu stałego, zamieszczanego w dziennikach a 
obejmującego wyc ąg z rozkładu jazd ,  podany będzie przyjazd i odjazd 
pociągów oa 1. października według zegara „środkowo-unropejskiego1.

W iedtń, we w rteśniu 1891.

C. k. Jeneralna Dyrekcja
2874 austr. kolei państwowy’h.

T in  -iri—u ran! I| t ,; i3i aaSŁBOłfa m tś g u m . --------------------        _
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefon Nr. 174 »)


